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Barcelona drugim Madrytem
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Stolica Katalonii otoczona pasem  fortyfikacyj 
Atak powstańców pójdzie od lądu i m orza

PARYŻ. Według informacji
*e zrodeł powstańczych, pięć ar-
oni narodowych znajduje się o-
ecnie w fazk koncentrycznego

natarcia w kierunku na Barcelo nę.
Koła wojskowe w Burgos 

twierdzą, że opór wojsk republi
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kańskich z dnia na dzień male­
je. Koła te przypuszczają, że już 
w najbliższych tygodniach Bar 
celona znajdzie się pod obstrza­
łem dział powstańczych.

Tak zw. żelazny pas dookoła 
Barcelony przerwano już w 2-ch 
miejscach, na południu na 
wybrzeżu śródziemnomorskim 
przez zajęcie m. Vendrell, a w 
centrum przez zajęcie m. Igua- 
lada, skąd wojska powstańcze 
dzieli w linii prostej od Barcelo 
ny odległość zaledwie 45 kim.

Dowództwo powstańcze kon 
centruje tymczasem silną gru

pę uderzeniową w północnej 
części Katalonii w rejonie Pons, 
Tremp i Sort. Z rejonu tego pod 
jęte zostanie niewątpliwie na­
stępne uderzenie ofensywne w 
kierunku Seo de Urgel w półno­
cnej Katalonii.

Z Barcelony informują z dru 
giej strony, że wczoraj zaobser­
wowano przed południem kilka 
powstańczych okrętów wojen­
nych, patrolujących na trasie 
Barcelona - Walencja Można z 
tego wnioskować, że nastąpi tak 
że atak od strony morza.

W międzyczasie tysiące zmo­

bilizowanych mężczyzn w w.e- 
ku od 45— 50 lat pracuje gorącz 
kowo przy wznoszeniu fortyfika 
cji połowych dookoła Barcelony.

Przewodniczący katalońskiej 
generalidad, Companys wysto­
sował przez radio republikań­
skie apel do ludności, wzywając 
do stawienia oporu aż do ostate­
czności.

Ogólnie spodziewają się, że 
Barcelona może się stać drugim 
Madrytem i przez swój opór za­
łamać ofensywę powstańców. 
W każdym razie zdobycie Bar­
celony nie będzie rzeczą łatwą.

Finał sielanki prasko-berlińskiei?
0 czym radził minister czeski z Kancl. Hitlerem

^  *Hiiu ^  stycznia przyby. 
do Warszawy z wizytą ofi* 

cjalną minister Spraw Zagrani. 
* zeszv von Ribbentrop. 

wł*ytując ministra Becka, kt6 
j y w  swoim czasie bawił w Ber.

BERLIN. Niemiecki* koła 
polityczne zachowują daleko !- 
aącą. rezerwę w ocenie rozmów, 
jakie min. Cvalkovsky przepro­
wadził z kanclerzem Hitlerem i 
min. Ribbentropem..

W  przeciwieństwie do osta­
tniej wizyty Iit. Csacy, którą ce­
chowała serdeczność atmosfery, 
w jakiej toczyły się tu rozmo­
wy, min. Chvalkovsky’ego, nie 
można nazwać nawet zbyt przy­
jazną. Stwierdzają to zazwyczaj 
dobrze poinformowane koła nie 
mieckie.

Widnokrąg stosunków nie­
miecko * czeskich uległ ostatnio

Ślub księżniczki włoskiej
odbedzie sie w  poniedziałek

Z okazji mającego na I wszystkie sale, przyjmując hiłd 
ąpic w poniedziałek ślubu księ obecnych.

zniczki Marii Sabaudzkiej z księ t*-*-- -rr—:-------------  ■»__
ciem Ludwikiem de Bourbon - 
Parma przybyło dó Rzymu, wie 
*u dostojnych gości.

zachmurzeniu, którego rozmowy 
sobotnie nie zdołały widocznie 
rozproszyć.

Lakoniczny komunikat urzę­
dowy o przebiegu wizyty po­
zbawiony jest nawet zazwyczaj 
przyjętego zwrotu o „przyjaz­

nym nastroju*’ rozmów, co wżbu 
dziło oczywiście uwagę obserwa 
torów zagranicznych.

Zdaniem wspomnianych kół. 
rezultat wizyty min. Chvałkov- 
sky*ego ma być znikomy.

W rotznkę Powstania Styczniowego
stolica złożyła hołd pamięci Traugutta

. W sobotę wieczorem w Pałacu 
kwirynalskim odbyło się uro­
czyste przyjęcie z udziałem oko 
ło 3.000 osób.
Król Wiktor Emanuel 3 - ci 

Wraz z królową Heleną oraz pą- 
narzeczonych przybyli do pa 

acu o godz. 22-ej. Orszak kró- 
j^ sk i przeszedł dwukrotnie

Pałac Kwirynalski oraz plac 
przed pałacem były rzęsiście ilu 
minowane. Nieprzeliczone tłu­
my publiczności zalegały sąsied 
nie ulice, aby przyglądać się zje 
żdżającym się gościom.

Obrzęd ślubu odbędzie się w 
poniedziałek w kaplicy pałaco­
wej. Kaplica ta Znana jest z 
wspaniałych dzieł sztuki ? fres 
ków Po ślubie młoda para przy 
jęta będzie przez Papieża, a na­
stępnie przez sekretarza stanu 
kardynała Pacelli.

Związku Rezerwistów.
Przemówienie poświęcone bohater­

skim zmaganiom się powstańców z 
obcym najeźdźcą wygłosił płk. Skoro- 
bohaty-Jakubowski.

W stolicy odbyło się szereg uro­
czystości dla uczczenia rocznicy Po­
wstania Styczniowego.

O godz. 10-ej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele -Garnizono­
wym. Pośrodku świątyni stanął sym­
boliczny katafalk, obok wartę pełni­
li: przysposobienie wojskowe dziew­
cząt oraz hufiec szkolny P. W. W na­
bożeństwie wzięło ndział kilku wes 
łeranów z 1863 r.

W godzinach wieczornych stolica 
tradycyjnym zwyczajem złożyła hołd
. { & $ £ .  T “ *od”  i f i f  I dy  Z.S.R.R. ludow ym  kom isa-
pod krzyż Traugutta w zwartych sze* r7prr handlu w ew

Władze francuskie zastanawia 
ją się już obecnie nad zagadnie 
niem pomieszczenia spodziewa­
nego masowego napływu u- 
chodźców z Katalonii do Fran­
cji. „Paris Soir“ uważa możli­
wość skierott ania spodziewa­
nych uchodźców najprzód do 
Bordeau, a stamtąd do Meksyku.

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej mianował p. Jerzego Brzo­
zowskiego, dyrektora biura pre 
zydialnego Prezesa Rady Mini­
strów, podsekretarzem Stanu w 
Prezydium Rady Ministrów.

Topnieje rząd sowiecki
Sad za tolerowanie spóźniania sia pratowników
MOSKWA. Na podstawie u- 

kazu prezydium Najwyższej Ra-

regach liczne rzesze członków O.Z.N. 
i związków zawodowych ze sztanda­
rami. Pod krzvżem złożono wieńce.

Niedługo po tym przed pamiątko­
wy krzyż przybyły w pochodzie z pla 
cu Marszałka Piłsudskiego, po złoże­
niu wieńca na grobie Nieznanego Zol 
nierza, związki sfederowane P.ZO.O. 
oraz liczne organizacje społeczne ze 
sztandarami. Koło krzyża miejsce za­
jęli weterani 63 roku, przedstawiciele 
organizacji i stowarzyszeń społecz­
nych i przedstawiciele miasta z wice* 
prezydentem M. Ołpińskim. Dalej u- 
stawiły się oddziały Strzelca oraz

Za ta rg  czesko-w ągierski
został w drodze polubownej załatwiony

PRAGA. Czecho-słowacki po 
sel w Budapeszcie Kohr odwie­
dził wczoraj, jak donosi wyda* 
ny komunikat urzędowy, — wę 
gierskiego ministra Spraw Za­
granicznych hr. Csacy’ego.

W  wyniku dłuższej rozmowy 
stwierdzono, £e zagadnienie osta

ch incydentów granicznych

zostało uregulowane w duchu 
przyjaznym. Wyrażono przy 
tym zyczenie by uchwały, wy­
nikające z arbitrażu wiedeńskie­
go, zostały w tempie przyśpie­
szonym zrealizowane w ramach 
kompetencji komisji mieszanej.

Poselstwo węgierskie w Pra­
dze zakomunikowało już urzę­
dowo czesko-słowackiemu Mi­

nisterstwu Spraw Zagranicz­
nych, że rząd węgierski wyraża 
zgodę na zgłoszone przez Cze- 
cho-Slowację odnośne wnioski.

Czesko - słowacko - węgier­
ska komisja mieszana, która ma 
przeprowadzić uchwały wiedeń 
skie, zbierze się w początku 
przyszłego tygodnia.

rzem handlu wewnętrznego 
został Lubimow, dotychczasowy 
ludowy komisarz handlu Repu­
bliki Rosyjskiej. O zwolnieniu 
poprzednika Lubimowa Smirno- 
wa dekret nie wspomina.

Z ogólnej liczby 29 członków 
rządu Z.S.R.R. utworzonego w

styczniu r. ub. pozostało na 
swych stanowiskach tylko 13.

Nowomianowany komisarz 
Lubimow w dniu ogłoszenia de­
kretu o swej nominacji wydał 
rozporządzenie o pociągnięciu 
dyrektorów i naczelników pod­
ległych mu urzędów do odpowie 
dziainości sądowej za pobłaża­
nie funkcjonariuszom spóźniają 
cym sit, do pracy.

Zator dtogoiii 12 kHometrdw
ciągnie sie na Wiśle koło Sandomierza

Pomimo bardzo energicznej 
akcji saperów zator lodowy na 
Wiśle pod Sandomierzem utrzy 
mu je się nadal.

Wczoraj nastąpiło połączenie 
obu zatorów w jeden, długości 
przeszło 12 km. Nurt wody skie 
rowany wskutek tego na lewy 
brzeg Wisły przerwał część wa­
łów ochronnych pod Kotmierzo 
wem i Ostrołęką. Wały te, po 
bardzo energicznych wysiłkach 
wojska i miejscowej ludności zo 
stały naprawione i zabezpieczo­
ne.

Akcja rozbijania czoła zatoru 
przez wojskowy patrol minerski 
prowadzona jest nadal, lecz utru

dnia ją gęsta mgła rozciągająca 
się nad całym obszarem Sando- 
mierszczyzny.

Stan wody obniżył się w dniu 
wczorajszym do 4.46 m ponad 
poziom normalny. Prace nad roz 
bijaniem zatoru trwają bez prze 
rwy.____________________ ■

Wielki skład materiałów 
wybuchowych

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Manchesteru, iż wykry 
to tam w niezajętych szopach 
na przedmieściu wielki skład 
materiałów wybuchowych.

W związku z tym aresztowa­
no i zbadano szereg osób.
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Jan Jałm., Ildefońs. 
Jutto: Tymoteusz

bi iii.
SłoAci Wschód 7.54 
zach. 16.30.
Ksi|4: wschód 8.38, 

zacłi. 20.06.
KRONIKA IftfeTORYCZNA 

1440. tli królem Węgier.
1793. Data cthłitefcfo rozbioru Pol* 

ski.
1919. Czesi zajmują zdradziecko Śląsk 

Cieszyński.
1920. Wyzwolenie m. Grudziądza. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE
Lepiej swoje wszy rachować, 
AnieżelS cudzy grosz pilnować.

R A D I O
¥ABS2AVA I ffUtóyaj 

PONIEDZIAŁEK, DN. 23. I  1938 R.
6.30 „Kiedy ranne4*. 6.35 Gimnasty* 

ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik porań* 
ny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół 
8.10 — 11.000 Przerwa. 11.000 Au* 
dyoja dla szkół. 11.15 Marsze i pie* 
śni. 11:57 Sygnał czasu. 12.03 Audy* 
cja południowa. 1300 Audycja dla 
kupców. 13-30 Audycja dlla gimna* 
zjów. 14.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 Te 
afer Wyobraźni. 15.30 Muzyka obiado 
wa. 16.00 Dziennik południowy. 16.08 
Wiadomości gospodarcze. 16.20 Kro* 
nika naukowa. 16.35 Miniatury kwar* 
feetowe. 17.05 „Powstanie Styczniowe. 
1720 Muzyka polska. 18.00 Audycja 
dU wsi. 18.30 Audycja strzelecka. 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.35 Au* 
dyeje informacyjne. 21.00 Zapomniane 
utwory. 21.40 Nowości literackie. 
2200 „Dzieje symfonii" — audycja. 
22.55 Przegląd praisy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.05 Wiadomości z Pol* 
iki w języku francuskim.

WIARSZAWA IL (Mokotów;.
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Or* 

kiestra i soliści. 15.47 Chód P.-R. 16.02 
Koncert muzyki polskiej. 16.15 Pol* 
ska muzyka kameralna. 16.40 WóaAo* 
mości sportowe. 16.45 Parę informacji 
16.50 Kącik solistów. 17.10 „W pora* 
dni pedologicznej41 — pogadanka. 
1725 Zycie kulturalne stolicy. 17.40 
Płyty. 19.00 — 21.05 Przerwa. 21.05 
J2L psychologii młodocianych przestąp 
ców" — odczyt. 21.25 Pieśni polskie. 
23j05 — 23.55 Utwory Mieczysława 
Karłowicza.

Największe wododijgi naiwieoe
Przez góry i tunele będzie szła woda do Los-Angeles z odległego

o 392 mile Kolorado
W  tych dniach zakończono 

ptaćę przy przebijaniu turtelu 
przez górę San Jacinto. Gdy za 
kończy się budowę tego tunelu, 
będą całkowicie wykończone 
prace przy wodociągach, które 
w przyszłości będą dostarczały 
wody Los Angeles i wszystkim 
przedmieściom tego miasta. Bę* 
dą to największe wodociągi 
na świecie, ponieważ woda bę* 
dzie docierała do Los Angeles 
z odległości aż 392 mil.

W  pdhidtniowej Kalifornii o* 
pady d ż e z o w e  batdźo ma* 
łe. Gdy Los Angeles było ma* 
łym miastem, musiano już zało* 
żyć wodociągi w Owenstal, któ 
rc z gór sprowadzały wodę do 
miasta. W  międzyczasie jednak 
miasto rozrosło się i obecnie li 
czy wraz z przedmieściem 3 mi*

Tłumaczenie snów
P. Czarnula 21. Rozrywka czeka 

Panią. Spotkanie z blondynem. Pozna 
Pani Stefanię. Ltet nadejdzie.

P .Rysia 21. Mężczyzna w mundu* 
rze jest Pani życzliwy. Czeka Panią 
zmiana na lepsze. Ktoś podziękuje 
Pani za dobrą radę. Będzie Pani 
szczęśliwą matką.

Smutne oczy. Sny Pani wróżą szczę 
śliwą miłość. Jazda daleka będzie. 
Rozmowa z cudzoziemcem. Otrzyma 
Pani pieniądze. Czekają^ Panią kom* 
plementy z ust mężczyzny.

P. Mimoza. Posprzecza się Pani ze 
znajomym. Jan myśli o Pani. Talłz* 
man: niebieska lub granatowa chu* 
steczka.

P. Różyczka. Podróż daleka będzie. 
Duże a niespodziewane zmiany, nie 
na gorsze. Niedomaganie w domu- Ta 
lizraan: drobny przedmiot z kości śłó 
niowej.

P. Ola Kasztelanka. Blondynka od* 
wiedza Panią. List nadejdzie lub pa* 
pier urzędowy. Spełnią się marzenia. 
Ujrry Pani dawno niewidzianą osobę.

DINOL -  DONT rzeczywiście 
najlepsza PAST A do ze itw

Nd mdłej wokandzie...

U stóp Kopernika
czyli: „Mdłości z  miłości

(A E .) Pan Faustyn Barków* 
M , młody warszawiak z tempem 

Iramentem, ujrzał pewnego razu 
"na ulicy pannę Zuzię Pazurków* 
\nę. Zakochał się w niej od razu 
\i poszedł za nią, jak zahypnotym 
towany, aby sprawdzić, jak się 
panienka nazywa i gdzie miesz* 
ka. Zaspokoiwszy zaś cieką* 
wość, wrócił do swego kawaler* 
skiego pokoiku i ułożył następum 
tacy list:

>JPanno ZuzannoJ 
Schnę ja z miłości i z namięt* 

ności. Zdobyć cię muszę, bo cię 
uduszę. Gdym tylko zoczył 
twarz twą i nózię, czułem, ze ko 
cham tę cudną Zuzię. Westchną 
łem wówczas: mamo, ach! Chcę, 
byś wzdychała więc takie sam 
mo, a list ten piszę ci dla zachęm 
ty, byś czuła do mnie choć 
idziebko mięty.

Jednym słowem, co tu dużo 
bajcować. Odraz przystępuję do 
rzeczy i zawiadamiam panienkę, 
ze czekam na nią w czwartek o 
ósmej pod Kopernikiem (ten z 
jajkiem). Będę nosił granatowe 
iesionkie z aksamitnym kołniem 
rzem, zielony cylinderek i iólte 
huty, ze szaconkiem Faustyn 
Borkowski” .

Na list powyższy nadeszła ta* 
ha odpowiedź:

...AchU

List otrzymałam i przeczytam 
łam. Jak przeczytałam, odraz 
zemglałam. Z czego się wzięły 
te nagłe mgłości? Ma się rozum 
mieć, z wielkiej miłości. Coś mi 
tam szepce w dziewczęcem ser* 
cu, ie wnet na ślubnem staniem 
kobiercu, chętnie więc zrobię 
randkę z chłopczykiem, w czwar 
tek o ósmej, pod Kopernikiem.

Będę ubrana w granatowe pal 
to i kapelusik z piórkiem, też 
również granatowy; a choć bęm 
dzie ijuż ciemno, moje blyszcząm 
ce ślipki z daleka już pan zom 
baczyv.

Truchcikiem biegł pan FaUm 
styn w kierunku umówionego 
pomnika.

Już z dala zauważył kobiecą 
postać w granatowym palcie. 
Później rzucił mu się w oczy gra 
natowy kapelusz z piórkiem, na 
stępnie roziskrzone oczy... Ale 
gdy podbiegł zupełnie blisko z 
okrzykiem „WymarzonaP’ , nie« 
wiasta rąbnęła go po głowie pa* 
rasolką, a chrapliwy głos obwieś 
cii:

— Ja ci dam lachmyto galga* 
nie do mojej córki się przysta* 
wiać1

Oczywiście wynikła z tego 
nnrawa sądowa.

Sąd skazał panią Walentynę 
Pazurek na tydzień aresztu.

liony mieszkańców. Toteż brak 
wody dawał się tutaj porządnie 
odczuwać i zdarzały się wypad* 
ki, szczególnie latem, że było 
tak mało wody. iż nie starczyło 
jej na polewanie ulic.

Zaczęto więc szukać wody. 
Znaleziono ją wreszcie w Kolo* 
rado i natychmiast zaczęto opra 
cowywać plan sprowadzenia wo 
dy z Kolorado odległego w li* 
nii powietrznej od Los Angeles 
o 300 mil.

Przed 6 laty, gdy plany zosta 
ły opracowane* ptiystąpióho do 
pracy. 14 miast, wśród których 
znajdowały się również Los An 
geles, Pasadona i Santa Monica, 
wypuściły pożyczkę wewnętrz* 
ną i zebrały na ten cel 250 milio 
nów dolarów. Następnie zwer* 
bowano 45.000 robotników, 
którzy pod kierownictwem 300 
inżynierów przystąpili do budo* 
wy tych największych wodocią 
góm na świecie.

W  drodze powietrznej, jak 
już wspomnieliśmy, odległość 
między źródłami w Kolorado a 
punktem wylotowym w Los An 
geles wynosi 300 mil. ale należa 
ło skonstruować wiele dróg o* 
krężnych, aby ominąć piętrzące

się przeszkody, których nie mo 
żhś było usunąć. W  wielu Wy* 
padkach należało przeprowadzić 
rury przez grzbiety górskie, gdy 
przebicie masywu górskiego by 
ło ze względów technicznych 
niemożliwe lub kosztowało by 
za drogo.

A by dać pojęcie czytelnikom 
o ogromie tych prac podamy 
kilka danych. Tak na przykład: 
należało podnieść poziom wody 
na rzece Kolorado i zbudowano 
w tym celu wielką tamę. Na* 
Stępnie doszło się do wniosku, 
że wodę należy przepompowy* 
wać przez różnego rodzaju re* 
zerwuary, aby nie zatrzymywa* 
ła się w drodze i mogła dobiec 
do miejsca przeznaczenia t. j. do 
Los Angeles. W  tym też celu 
tuż przy źródle rzeki zbudowa* 
no 5 stacji pomp, które nodmo* 
szą poziom wody o 500 me*

traw. Podniesienie to właśnie 
uanóżliwia spływanie wody z 
gór do Pacyfiku.

Poza tym przy budowie ol* 
brzymich wodociągów musiano 
przebić sześć masywów gór* 
skich. Najtrudniej przedstawia* 
ła się sprawa z przebiciem tune* 
lu przez górę San Jacinto. I tę 
trudność jednakże pokonano. 
Razem zaś wybudowano tune*- 
Ie długości 108 mil, które urno* 
żliwiają dopływ wody z Kolo* 
rado do Los Angeles. *

Tut przed zakończeniem bu* 
dowy tunelu przez górę San Ja* 
cinto natknięto się na podziem* 
ne źródła, które dostarczają 
80.000 litrów wody na minutę. 
Również i tę wodę wykorzysta 
no. Skonstruowano specjalne ru 
rociągi. które będą wodę z tych 
źródeł dostarczały do Los An* 
geles.

Spraw ność  żo łqdka  i kiszek
jeśl jednym z warunków zdrowia. 
Zalegajqce żoiadek i kiszki nieslra- 
wionę pokarmy rozkładała sie. two­
rząc subslancje gnilne, zatruwają­
ce organizm. Usuwaja zaległości 
żoladka. działa jq łagodnie przy ob­

strukcji, pigułki przeczTSZc _ 
ALDOZA. znak ochronny *GOR/ 
Nie wymagała specjalnej dietę. 
Stosuje sie i w schorzeniach 
wątroby oraz nadmiernej otyłości

Prowadzenie gospodarstwa domowego
jest bardziej męczące niż rąbanie drzewa, twierdzą uczeni

Kurtyna qpad&„ okładkom 
nie ma końca i artysta grający 
główną rolę w sztuce musi cią* 
gle wychodzić przed kurtynę. 
Trzygodzinna gra tak go jednak 
zmęczyła, że ledwie trzyma się 
na nogach. Natomiast robotnicy 
sceniczni, którzy przenosili cię* 
żkśe dekoracje i ustawiali je. są 
znacznie mniej zmęczeni od nie* 
go.

Czym się to tłumaczy?
Zagadnienie to niezwykle in* 

teresu/je uczonych, którzy stale 
robią różnego rodzaju doświad* 
czenia, aby zbadać tę kwestię. 
Tak na przykład ostatnio pe* 
wiem filozof przeprowadził sze* 
reg bardzo ciekawych badań.

Przeprowadził badania na 3 
mężczyznach i 3 kobietach i u*

stali! stan zachowania się orgarni* 
zmu podczas 3 etapów: gdy le* 
żeli w łóżku i byli umysłowo od 
prężeni, gdy pracowali fizycz* 
nie i gdy pracowali umysłowo.

Okazuje się, ie wytężona pra* 
ca umysłowa przyśpiesza bicie 
pulsu, pogłębia oddychanie i 
podwyższa spożywanie kwasów 
przez organizm. Przy tym czło* 
wiek pracujący umysłowo ruiy* 
wa talk mało energii, że kawa* 
łek banana może zastąpić ener* 
gię zużytą w ciągu godzinnej 
wytężonej pracy. W  jaki spo* 
sób to się dzieje, że zużyta 
energia nie ma żadnego związku 
ze zmęczeniem, nie zostało do* 
tychcas ustalone i jest przed* 
miotem badań uczonych.

Inny znów fizjolog bada! za

Premie za kłopoty miłosne
Niezw ykły pomysł młodego Amerykanina

Pewien miody Amerykanin, 
który pracował dziesięć lat w to 
warzystwie ubezpieczeniowym 
stwierdził na podstawie ankiet 
przeprowadzonych w pismach, 
że najprzyjemniejszą rzeczą w 
życiu ludzkim jest miłość. Do* 
szedł więc do wniosku, że na 
miłości można również doskona 
le zarabiać i założył towarzy* 
stwo ubezpieczeń, wypłacające 
premię za różnego rodzaju kło* 
poty miłosne.

I oto każdy ubezpieczony w 
jego przedsiębiorstwo otrzymu* 
je około 5 złotych, gdy dziew* 
czyna nie przychodzi na umó* 
wionę spotkanie. Dzięki temu 
odszkodowaniu może udać się 
na dancing lub do kina i uciszyć 
ból.

Pobierane od ubezpieczo* 
nych premie są dość wysokie. 
Należy bowiem wziąć pod uwa 
gę, na jakie ryzyko naraża się 
przedsiębiorstwo. Ubezpieczeni 
doskonale rozumieją to i chęt* 
nie płaca około złotówki tygo* 
dniowo, aby w przyszłości mieć 
odszkodowanie za kłopoty mi* 
łosne. Gdy jednak ubezpieczeni

przez kilka tygodni nie wpłacą 
premii, umowa zostaje automa* 
tycznie zerwana. Gdy zaś ubez* 
pieczony ma tygodniowo wię* 
cej niż dwa kłopoty miłosne, 
zostaje uznany za „uciążliwego*’ 
klienta i towarzystwo zrywa z 
nim umowę.

Ale nie tylko kłopoty miło* 
sne związane z nieprzychodze* 
niem jednego z partnerów na 
spotkanie wchodzą w orbitę in* 
teresów tego jedynego w swoim 
rodzaju towarzystwa ubezpie* 
czeń. Gdy naprzykład jakaś 
dziewczyna przyłapie ukochane 
go z inną, wypłaca się jej po* 
dwójmą premię. G dy uda się 
jej zaś przyłapać kochanka z ry 
walką tam. gdzie się z nią umó* 
wił otrzymuje trzykrotną pre* 
mię. A  poza tym towarzystwo 
wytacza proces młodzieńcowi, 
żądając opłacenia kosztów za 
urlop zdrowotny ciężko po* 
krzywdzonej dziewczyny.
Przedsiębiorstwo pomysłowego 

Amerykanina kwitnie. Liczy o* 
no obecnie 2 miliony ubezpie* 
czonych i szczyci się tym, że 
zdobyło swoich klientów pra* 
wie że bez reklamowania się.

pomocą specjalnych aparatów 
przedstawicieli różnych zawo* 
dów i de szedł do wręcz sensa* 
cyjnych wyników. Okazuje się, 
że tancerka, która tańczy na 
palcach i wiruje po scenie, zuży 
wa więcej energii niż drwal pra* 
cujący w lesie. Gdyby można 
było zastosować siłę, jaką zuży* 
wa człowiek przy tańczeniu wa! 
ca <ło ogrzewania, możnaby by* 
ło tym zagotować trzy litry wo* 
dy.

Jednym z najbardziej męczą* 
cych zawodów jest gospodar* 
stwo domowe. Ubieranie ma* 
łych dzieci, szczególnie gdy kirzy 
czą i są nieokrzesane, jest sie* 
dem razy cięższe nii przygoto* 
wanie posiłku.

Kobieta, która przez cały 
dzień zajmuje się gospodar* 
stwem traci więcej energii, niż 
kowal lub drwal.

Organizm przy wydzielaniu 
energii wytwarza pewne ciepło. 
Ciepło to mierzymy za pomocą 
jednostek zwanych kaloriami. 
Tak na przykład. Gdy leżymy 
w łóżku, zużywamy dziennie 
1700 kalorii, gdy siedzimy przy 
pracy zużycie kalorii podnosi 
się do 2500. Drwal musi spoży** 
wać tyle żywności, aby orga* 
nizm był w stanie wytwarzać 
7000 kalorii niezbędnych mu do 
życia. Cyklista podczas wyści* 
gu ,gdy jedzie na czele grupy, 
zużywa 10.000 kalorii dziennie.

Człowiek, który przeciętnie 
w ciągu dnia zjada dwa i pół ki 
lo żywności zjada w ciągu mie* 
siąca tyle co waży jego orga* 
nizm.

Gdy zwiedzamy jakieś labo* 
ratorium chemiczne, z podzi* 
wem oglądamy wszystkie jego 
urządzenia, a przy tym nie wie« 
my. że posiadamy w sobie o wie 
le lepiej działające labaratoria 
Są nimi mięśnie. W  nich zostają 
wszystkie środki żywności, 3 
szczególnie cukier, przetwarzane 
i doprowadzane do krwi. Nie 
będzie przesada, gdy powiemy 
że miesień luzki jest naibardziej 
produktywna maszyna na świe* 
oie.



Delegacja Zaolzia 
u premiera

Dnia 21 stycznia b. r. prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj 
Skłaokawiski, w  obecności pod* 
sekretarza stanu dr. Bronisława 
Nakoniecznikowa Klukowskie, 
go, przyjął delegację ludności 
Zaolzia.

Delegacja przedstawiła panu 
premieroW potrzeby Śląska Za 
olziańskiego w zakresie społecz 
“o^ospodairczym.

O  CZIIIW  m ó u it Ę  #

Nowa prńba sił i nerw' w
O. Z. N. nie jest i nie chce byś partia — Gdańsk stykanuje Polarów — Lewiałan przeciw wielkim

inwestycjom — O  samorząd w ubezpieczalrtiach społecznych

Rozwój junackich 
Hufców Pracy

Junackie Hufce Pracy posunę* . p r» e
h  się o krok dalej w W o j u  Się 2 ‘ Pv SV mm n*

centrali Dnia 20 s t y c W i a '^ j ^  r?cf ej

Po wyborach ^ttnorządowych, 
a zwłaszcza po wyborach do 
warszawskie} rady miejskiej du 
żo mówiono w kołaich połittycz, 
nych na temat przypuszczalnej 
koalicji Obozu Zjednoczenia 
Narodowego z którąś z partii, 
a. to dla pozyskania większości. 
Zgadywano więc, że O. Z. N.

t- \  główny Junac.
tach Hufców Pracy płk. Bogu.

wr UTIC otworzyJ uroczyście 
w Warszawie Centrum W yszko 
lenia Junadkich Hufców Pracy, 
a kapelan dokonał poświęcenia
PC\v/eSZC2ei* Centru*n- w  postaci tego Centrum 
Hufce pozyskały zakład głów, 
?y> skupiający dosikonale kadry 
Jjmadkie wszystkich stopni w je 
dnym ośrodku.

Śmisrt podczas raidu
samochodowego

Samochód majora 
armia angielskiej Epstona, bio. 
Łfccego udział w zjeździe gwiaz. 
dzistym do Monte Carlo, ulegt 
Katastrofie w pobliżu m. Arnbe. 
VI eu.

Major Epston poniósł śmierć 
na miejscu, towarzysz zaś 
Amerykanin 1“ 
ważnie ranny.

canin Kypetve zostćj6̂

Czytajcie
Nowego Sportowca

pójdzie na prawo i 2awrze jakiś 
pakt ze Stronnictwem Narodo, 
wym i O. N. R,em.

Kres tej fali pogłosek kładzie 
artykuł, który ukazał się w „Ga 
zecie Polskiej” , a w którym 
stwierdzono:

„Obóz Zjednocz, Narodowego nie 
jest i nie chce być partią. Jest to pe* 
wne czysto polskie zjawisko społecz, 
no,polityczne, związane najściślej z 
sytuacją państwa i powołane do jego 
wzmocnienia 1 uodpornienia. Jest to 
organizacja, wywodząca się genetycz* 
nie ze wskazań Wodza Naczelnego, 
odpowiedzialnego ż* Wszechstronne 
przygotowanie narodu do czekają, 
cych go prób i doświadczeń. Jest to 
organizacja, nie mogąca mleć nic 
wspólnego z „wolną grą sił społecz, 
nych" i ze swobodą tworzenia wła« 
siyych kapliczek ideologicznych, któ* 
rej wyrazem są partie w ustroju demo 
liberalnym**.

A by rozwiać wszelkie wątpi i, 
wości, organ Obozu Zjednoczę 
nia Narodowego z naciskiem 
podkreśla:

„Wszystko, co się w Polsce dzieje— 
dzieje się w płaszczyźnie rzeczywiste 
6ci, stworzonej przez Józefa Piłsud, 
skiego. I dlatego tak niepoważne są 
wszelkie porównania O. Z. N. z par­
tiami politycznymi. I dlatego tak nie, 
realne 1 tak nieliczące się z rzeczywi­

stością są wszelkie „koalicyjne" za, 
tnysły .

PA TR ZM Y N A  PALCE 
ALA R M ISTÓ W

Pod powyższym tytułem „Ex 
press Poranny” kreśli następu* 
jące uwagi:

„Jednego dnia czytamy w prasie 
zachodniej „o bliskim rozbiorze
Szwajcarii’*; nazajutrz w „śmiertel, 
nym niebezpieczeństwie" jest Holan, 
dia. Niebawem „nie ulega wątpHwo, 
ści rychła aneksja Kłajpedy". Później
mówi się o koncentracji wojsk w LU  w ltJ
bii, lub o mobilizacji w Niemczech, momenty polityczne nie powinny od.
a za chwilę z kolei w niebezpleczeń* 
stwie jest Szlezwig duński".

Autor dochodzi do wniosku, 
że .,na tej panice ktoś zarabia i 
dlatego podsyca te alarmy” . 
Aie...

„  ... w obliczu coraz to innych alar, 
mistycznych pogłosek opinia polska 
zachowuje oczywiście całkowity spo­
kój. Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z powikłań sytuacji międzynarodowej, 
wjemy, że po bursy sprzed paru mie* 
aiący zbliża się na Zachodzie nowa 
próba sił i nerwów. Mimo to jednak 
społeczeństwo polskie jest spokojne, 
bo świadome własnej siły i zdecydo­
wane bronić nieugięcie swych inłere* 
sów w każdej sytuacji, jaka mogłaby 
powstać".

POLACY W  GDAŃSKU
„Kurier Poranny” ponissa 

niezmiernie ważną sprawę, a 
mian wicie sytuację Polaków w

ko wielkim planom inwestycyjnym 
nie doprowadzi do rezultatu, pożąda 
nego przez jej autorów, choćby ci au 
torzy rozporządzali nawet bardzo ziu 
cznymi funduszami finansowymi.

Interes narodu polskiego wymaga 
jak najszybszego przystąpienia do te 
go rodzaju polityki gospodarczej I 
żadne czynniki, czy to polityczne, czj 
to gospodsreze, nie będą w stanie te 
mu przeszkodzić",

NIE M A PRZESZKÓD
„Dziennik Powszechny” , kto* 

ry jest organem związków pra» 
cowniczych, zajmuje się zaga* 
dnieniem samorządu w ubezpii 
czalniach społecznych. Nawiązu 
jąc do dyskusji sejmowej i o* 
świadczenia mim. Kościałkow* 
skiego, gazeta podnosi takie za< 
strzeżenia:

„P. minister oświadczył, że wprow* 
drenie samorządu ubezpieczeniowego 
„może następować tylko stopniowo 
ze względu na pewne trudności, isł» 
niejące w samym świecie pracównh

* ome°ntyy zadra! Otóż te „pewne trudności" są dla 
stosunkach polio,gdań* « «  niespodzianką. Realizacja zasadni

Wolnym Mieście, malując ią w 
czarnych barwach:

„Interesy gospodarcze polskiej lud, 
noścl w Wolnym Mieście pokrywają 
się z interesami gospodarczymi zaple* 
czâ  polskiego. Cóż więc leży w inte* 
resie tej ludności? Przede wszystkim 
możność pracy i zarobkowania.

Zdawałoby się, że ta sprawa jest 
tak jasna i zrozumiała, iż umożliwię, 
nie ludziom uzyskania pracy jest kar, 
dynalna zasadą, obowiązującą zawsze 
i wszędzie wszystkie rządy .1 wszyst, 
kie ustroje polityczne.

Zdawałoby się, że w tej dziedzinie

grywać większej roli i że ustawodaw* 
stwO' odpowiednie nie powinno roz, 
różniąc obywateli różnych kategorii, 
że ustawodawstwa te nie umożliwią 
dowolnych interpretacji w tym wzglę 
dzie i nie stworzą prawnych podstaw 
do odmiennego traktowania tej zasa«
dy*  ̂ .W Gdańsku jest jednak inaczej.
Ustawodawstwo, regulujące rynek 
pracy w Wolnym Mieście, w wyso, 
kim stopniu utrudnia żywiołowi poi* 
skiemu korzystanie 
stwarza tym samym momenty zadra 
żnienia 
skich".

„L E W IA T A k ” AGITUJE

ini.nia w cieso , >o||d>rnJ'  p08h,
i latu pracowniczego nie natrafia i ni« 
j może natrafiać na żadne trudności a 

Donosząc o propagandzie sfer tej strony. Naturalnie pod warun* 
lewiatańsikch Łr;eciw śmielszej kicm, że będzie to >yriywi.fy 
polityce gospodarczej i wielkim'
planom inwestycyjnym, organ J WP-r-o wyboru przedstawicieli, 
oenerowców „A. B. C .” pisze: * Cała sprawa zależy tylko od decy,

gU m) J o ^  «,przyv^ an â PKyt>yle*o * Jugosławii na połowa. 
™Mstra Spraw Zagranicznych Italii hr. Ośno. Obok min. 

'-•ano, naprawo premier Jugosławii Stojadinowicz.

Poległo 830 tysięcy Chińczyków
Japończycy zdobyli olbrzymie obszary -  Sensacyjne 

oświadczenie japońskiego ministra Wojny
TOKIO. Minister W ojny Iia 

gaki w pr2emó Cieniu, wyglo, 
szonym podczas otwarcia sesji 
Izby Deputowanych, dokonał 
przeglądu opferacyj, prowadzo, 
nych przez wojska japońskie w 
Chinach.

Itagaki oznajmił, iż Japończy, 
cy zajęli w Chinach olbrzymi 
obszar* dwukrotnie przewyższa 
jący swymi rozmiarami obszar 
całego imperium japońskiego.

kie i sięgają 2 milionów.
Omawiając poszczególne bb 

tWy, Itagaki oświadczył, ii w 
walkach pod Hankou Chińczy, 
cy stracili 123.000 zabitycn. Ob 
brzymie ilości materiału wojen, 
nego dostały się w ręce japoń, 
skie.

W  walkach pod Kantonem 
Chińczycy stracili 63.700 zabi, 
tych, zdobycz wojenna japoń, 
ska była również bardzo obfita.sego imperium japońskiego.  ̂ .ska oyia również bard2o obma. 

Straty chińskie są bardzo cięż'Chińczycy stracili 146 dział,

Strzały do prezesa parlamentu
Tajemniczy zamach w Norwegii

OSLO. W  hocy z dn. 20 najokno do oświetlonego g3.lv netu, 
21 b. m. nieznany sprawca od, w którym H ambro siedzia! przy 
dał szereg strzałów rerwolwero? biurku. Na szczęście żadna  ̂
wych do mieszkania prezesa par I kul nic trafiła. Policja nor\veska 
lamentu norweskiego, Hambro. [prowadzi energiczne dochodzę. 

Strzały zostały oddane przez‘ nie.

Powstańcy wkroczyli *ilguałady
pierwszego większego, miasta pro win. baree}ońskiej

LERId ą . Wojska narodowe ‘
Pier^CZyły Ŝuała(Iy- Jest to 
cii k 326 ^^ksze miasto prowin
Oddział ’̂ zdobyte Przez
mia^f Sen- Franco. Zajęcie 

j  . ^ tą p iło  około północy. 
czvłv • piątku godz. 16-ej to- 
beyryry gwałtowne walki w
sta. wrednim s^siedztwie
me2Wyklekk C? T VOnei StawlJa^  
dowódVt!,! clĘty  °p6r- s dyzkir̂ u j Wo Wojsk republikańs- 
S S  2daj ąc ^ b ie  sprawę ze 
* j  ^pznego znaczenia Igua- 

y usiłowało zą wszelką cenę 
j rzy,ma  ̂^en punkt Zresztą po 
łożenie geograficzne miasta u- 
totwiało obronę.
^W ojska republikańskie zaj­
mowały niezwykle silnie ufor­
tyfikowane pozycje, a wszystkie 

ty w pobliżu miasta były ze

fwane, co utrudniało posuwanie 
się jednostek zmotoryzowanych 
wojsk gen. Franco.

W piątek w godzinach popołu 
dniowych oddziały narodowe 
zbliżyły się do Igualady, lecz 
zamiast przystąpić do szturmu, 
rozpoczęły okrążenie miasta. 
Na skutek zręcznie przeprowa- 
dzonego manewru, oddziały na­
rodowe zajęły drogę, prowadzą 
cą z Manrese do Barcelony.

W związku z tym oddziały 
czerwone w obawie całkowitego 
okrążenia rozpoczęły wycofy­
wać się w kierupku południo­
wym na Villafranca.

Miasto Igualada było bronio 
ne przez słynną brygadę mię­
dzynarodową Listera.

O godz. 23-ej oddziały naro

dowe rozpoczęły wkraczanie 
do miasta. Oddziały czołgów 
wkroczyły pietwsze. Jednoczę 
śnie odbywało się zajmowanie 
wzgórz, położonych na północ i 
na wschód od miasta.

Ludność miasta odmówiła o- 
puszczenia miasta wraz z woj­
skami czerwonymi i zgotowa­
ła wkraczającym oddziałom na 
rodowym entuzjastyczne przy 
jęćie.

W Igualada zdobyto znaczne 
ilości amunicji i broni oraz 
Wzięto do niewoli wielu jeń­
ców.

Międży godz. 2 a 3-cią rano 
ztjmowaftie miasta zostało za­
kończone.

Igualada liczy 15.000 miesz­
kańców i leży na głównej dro 
dze z Saragossy do Barcelony,

w Odległości 45 kim. w linii po­
wietrznej od Barcelony. W 
mieście znąjdują się zakłady 
przemysłu skórzanego, cemen ­
towego oraz .włókienniczego.

Na skutek zajęcia 2-ch waż­
nych węzłów komunikacyjnych 
Vendrell i Igualada, ofensyw® 
wojsk narodowych w kierun­
ku Barcelony będzie bardzo u- 
ł&twiona. Oddziały wojsk gen 
Franco wyszły już z terenów 
górzystych i znajdują się ober 
nie na wielkiej równinie nad­
brzeżnej Villafranca. Dupiero 
przed samą Barceloną tertn sta 
je się znowu górzysty.

W obecnej chwili należy o- 
czekiwać decydujących walk, 
od których wyniku zależy los 
Barcelony.

przeszło ICO karabinów maszy* 
nowych, 56 tanków i 150 samo, 
chodów ciężarowych.
W  walkach z partyzantami chiń 

skimi w Chinach Północnych 
Chińczycy stracili 99.738 zabi, 
tych, około 7.000 Chińczykór 
dostało się do niewoli.

Pórównywując straty chiń, 
skie z japońskimi, Itagaki o? 
świadczył, iż z ogólnej liczby 
2 milionów żołnierzy chińskich, 
którzy ubyli z szeregów, 830.000 
stanowią zabici. Od początku 
kampanii zginęło tyllko 51.000 
Japończyków.

Pod Hankau znajdowała się 
armia chińska, licząca 700.000 
żołnierzy, obecnie stopniała ona 
po porażce do 500.000. Na fron, 
cie na północ od Yangtse znaj, 
duje się jeszcze około 170.000 
żołnierzy chińskich. Na połu* 
dnie od rzeki Yangtse w róż, 
nych miejscach znajdują się 
chińskie oddziały, liczące około 
30.000 żołnierzy. W  Południc 
wych Chinach około 200.000 
Chińczyków usiłuje bronić do* 
stępu do północnego Kwantun, 
gu. W  Kiwangsi znajduje się je* 
szćze około 150.000 żołnierzy 
chińskich.

Ogółem około miliona żołnie 
rzy chińskich bierze jeszcze u* 
dział w działaniach wojennych.

Itagaki przepowiada, ii z wy, 
cofaniem się rządu Czang,Kai, 
S2eka do Cnin Południowo,Za, 
chodnich, w Chinach Północno, 
Zachodnich wzrosną w pływ y 
komunistyczne.

Ważniejsze miasta i linie ko, 
munikacyjne znajdują się w rę* 
kach japońskich. Jednakże na 
sąsiadujących z nimi obszarach 
działają jeszcze partyzanckie od 
działy, liczące około 400.000 żoł 
nierzy chińskich.

Itagaki zakończył, twierdząc, 
ii musi być wywarty silny na, 
cisk na Czang,Kai,Szeka, w ce, 
lu obalenia wrogiego Japońc2y, 
kom ustroju w Chinach.
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P c w i e i i  w s p 6 ł c z e s n s ,  osnuła na prawdziwych wydarzeniach

Zbieg z więzienia, towarzysz niedoli Jana Chareckiego, 
chciał uzyskać rozmowę z jego matką hr. Kastalską. Wysta­
rał się o to jego przyjaciel Gumiak.

—  Więc dobrze —  rzekła hr. Kastalska Gumia­
kowi —  powiedzcie, by był dziś o jedenastej wieczo­
rem przy furtce do parku. Sama mu otworzę.

—  Dziękuję pani, dziękuję serdecznie! — szepnął 
Gumiak.

Pożegnał się, szybko wybiegł z pałacu i udał się 
pośpiesznie na wieś. Hrabina, zamyślona, długo spo­
glądała za nim w ślad. Wreszcie wróciła do saloniku, 
gdzie czekał niecierpliwie Jerzy Charecki.

—  Mamusiu —  rzekł —  czy nie moglibyśmy te­
raz w dalszym ciągu rozmawiać o tym, co poprzednio.- 
Bo akurat w najważniejszym miejscu przerwał nam 
ten chłop...

—  Nie, Jurku, może już odłożymy lepiej tę roz­
mowę do jutra. Głowa mnie rozbolała...

Jerzy Charecki wyszedł z pokoju zdumiony. Mat­
ka siedziała smutna i zamyślona.

Więc ktoś będzie z nią rozmawiał o jej nieszczęs­
nym synu, którego niegdyś tak surowo potraktowała 
którego niemal się wyparła, gdy ujrzała męża zamor­
dowanego.

Przez długie dziesięć lat minionych nieraz roz­
myślała o tym wszystkim. Ten dramat pozostanie dla 
alej do. końca niewyjaśnionym. Stopniowo, bieg lat 
łagodził dawne nieprzejednane usposobienie i pychę 
rodową.* Rozsądek i serce dochodziły do głosu.

Nieodpowiedni związek małżeński, o który ob­
winiała w swoim czasie swego pierworodnego, odsu­
wając go od siebie, bezlitosne nieuznawanie jego Żor 
ny i dziecka, na które nawet nie chciała spojrzeć, 
wszystko to obecnie tajało w ogniu miłości macie­
rzyńskiej, odrodzonej wskutek nieszczęść, przeży­
tych przez syna.

Kto wie, myślała sobie, czy te wszystkie niesz­
częścia nie były pośrednim skutkiem niezłomności jej 
charakteru i surowości niezachwianych poglądów? 
Czyż nie odmówiła, niespełna jeszcze rok temu, przy­
jęcia swego wnuka Piotrusia, który zwrócił się do 
niej z prośbą o pomoc?

I oto teraz cała bolesna przeszłość nagle wracała. 
Ktoś obcy, nieszczęśnik, zbiegły z ciężkiego więzie­
nia, chce z nią pomówić o synu, którego coraz częś­
ciej opłakiwała gorzkimi łzami.

Podczas kolacji Jerzy z obawą przyglądał się 
matce, która była poważniejsza i bardziej niedostęp­
na, niż kiedykolwiek. Po kolacji zaraz poszła do sie­
bie i długo rozmawiała z. kimś ze służby.

Był to Leon, dawny kamerdyner hr. Kastalskie- 
go. Hrabina zostawiła go przy sobie i uczyniła na­
wet swym powiernikiem w wielu sprawach.

Dochodziła jedenasta, gdy hr. Kastalska, otulo­
na w palto i z szalem na głowie wychodziła z pałacu. 
Leon szedł w krok za nią z latarką. Następnie otwo­
rzył jej furtkę, po czym znów schował się za nią.

Noc była tym razem dość jasna. Było chłodno. 
Zapytała:

— Leonie, czy jesteś gotów?
—  Tak jest, proszę jaśnie hrabiny. Wziąłem ze 

sobą rewolwer.
—  Dobrze zrobiłeś. Spotkanie o tej porze, z ta­

kim człowiekiem...
—  O, jaśnie hrabina nic ma czego się obawiać. 

Ja nad wszystkim czuwam.
Gdy hr. Kastalska już chciała wyjść, rzekł jesz­

cze:
—  Może jaśnie hrabina mi pozwoli jeszcze ro­

zejrzeć się dokoła n£ wszelki wypadek?
Wyszedł za furtkę i od razu ujrzał o parę kro­

ków dalej postać, która wnet ruszyła ku niemu i po 
chwili już była tuż.

—  Czy to wyście tu mieli być? — zapytał Leon 
c*cho.

—- Tak, ale chcę mieć do czynienia tylko z hra­
biną Kastalską.

—  Dobrze. Hrabina jest.
Tamten jeszcze jakby się zawahał, po czym wre­

szcie się zdecydował i śmiało wszedł przez furtkę. 
Po chwili ujrzał hrabinę.

—  Zbliżcie się m  rzekła.
Podszedł bliżej, po czym odwrócił się jakby skrę­

powany obecnością trzeciej osoby. Uchylił czapki, 
mówiąc z całym szacunkiem:

— Jaśnie hrabina, raczyła przyrzec, ze,będzie 
sama.

—  Tak —  odparła hrabina, starając możliwie 
najdokładniej przyjrzeć się, pomimo panujących 
ciemności, osobliwemu .rozmówcy —  ale o tej późnej 
porze byłoby to co najrrińiej ryzykowne, nieprawdaż? 

mmmmmm

— Bezwątpienia, rozumiem to doskonale, ale je­
dnak obecność czyjakolwiek bardzo mnie krępuje. 
Są to rzeczy niesłychanie poufne...

— Więc odejdźmy parę kroków stąd. Nikt nas 
nie usłyszy.

Odeszła rzeczywiście dalej i siadła na pobliskiej 
ławce.

— Teraz słucham —  rzekła.
— Otóż, jak hrabina już wie, towarzyszyłem Ja­

nowi w jego ucieczce.
— Już mi to powiedziano.

Powiem teraz więcej i składam w ręce hrabiny mo­
ją osobistą tajemnicę i właściwie całe życie, które 
straciłbym, gdyby moja tajemnica została wykryta. 
Słowem, zdaję się na łaskę jaśnie hrabiny.

— Możecie być zupełnie spokojni. Słucham.
— Nazywam się Franciszek Mandyk. Jestem sy­

nem zamożnego fabrykanta żyrardowskiego, który 
obecnie już się nie zajmuje interesami. Jest dość bo­
gaty, by móc r>'bie na to pozwolić. Chwilowo odbywa 
wielką podróż. Nie zdołałem się dowiedzieć, gdzie 
bawi obecnie. Dlatego też jestem nadal w takim sta­
nie, jak obecnie.

—■ Mandyk? Zdaje się, że rzeczywiście przypo­
minam sobie takie nazwisko.

— Było dostatecznie znane w Polsce. Zostałem 
skazany na piętnaście lat ciężkiego więzienia za za­
bójstwo z zazdrości. W więzieniu poznałem Jana 
Chareckiego. Łączyła nas przyjaźń wręcz braterska. 
Postanowiliśmy razem zbiec. Uczyniliśmy to przed 
pół rokiem, pełni otuchy i nadziei. Niestety, w cza­
sie pościgu tak się fatalnie złożyło, że zgubiliśmy się 
wzajemnie. Mam powody do smutnych przypuszczeń, 
że Jana schwytano lub zabito. Przyszedłem tu więc, 
by dopełnić zlecenia, które mi powierzył. Przynoszę 
hrabinie ostatnie myśli jej syna, zapewnienie o jego 
niezmiennym i trwałym uczuciu synowskim oraz.... 
najgorętsze zapewnienie o jego niewinności...

— Och, w jego niewinność trudno mi będzie 
uwierzyć.

—  A jednak jest niezaprzeczona, hrabino, mogę 
na to przysiąc. Jan powiadał mi ljieraz w jakich oso­
bliwych okolicznościach, do dziś nie wyjaśnionych, 
dokonano morderstwa jego ojczyma. Dawał mi na­
wet do zrozumienia, że żywi pewne podejrzenia co 
do tego, kto był faktycznym sprawcą. Nigdy nie 
chciał jednak dokładniej określić, kogo ma na myśli, 
by pozostawić jedynie samemu sobie możność spraw­
dzenia tego. Gdyby przeżył naszą ucieczkę, zabrał­
by się niezwłocznie do odszukania i ujawnienia pra­
wdziwego mordercy, za którego pokutował przez dłu­
gie dziesięć lat, Wreszcie powierzył mi również po- 
czynieriię starań o odszukanie jego żony i  syna o któ­
rym nie miał już żadnej wieści od paru lat...

(Dalszy ciąg jutro).
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Inni ludzie na miejscu Wandy i Jana może za­
daliby się już pod ciężarem tych strasznych kilku­
nastu lat, jakie spędzili w Ameryce.

W nędzy i często w głodzie przyświecała im cią­
gle ich miłość, którą wzmacniała wieczna, nie zapom­
niana obopólna wdzięczność...

Oboje o tym ciągle pamiętali i umieli to ocenić;
Wanda zdawała sobie jasno sprawę, że gdyby 

nie Jan, nigdy by nie mogła dostać się do Ameryki, 
do kraju, do którego nieznani jej lud2ie zabrali jej 
jedyną, ukochaną córeczkę, Wikcię... A tu z pewnoś­
cią będzie jej łatwiej odszukać dziecko, niż idy by 
była w Polsce. t

Jan zaś uprzytamniał sobie, że gdyby nie Wanda, 
dawnoby już nie żył. Gdyby musiał chciażby jeszcze 
rok gnić w więzieniu, na pewno nie zniósłby tego. Je­
śliby nie umarł śmiercią naturalną, odebrałby sobie 
życie z wielkiej rozpaczy.

Wprawdzie wskutek pierwszych zeznań Wandy 
został niewinnie skazany jako ten, który dokonał 
„bestialskiego mordu" na osobie jego przyjaciela, Jó­
zefa Biernackiego; ale po powtórnych zeznaniach 
Wandy odzyskał wolność. A gdy podczas rewizji pro­
cesu zeznawała, że nie wierzy, iż jest on zdolny do 
zabicia człowieka i to jeszcze w tak bestialski sposób, 
wyczuł w jej słowach nie tylko litość, lecz również i 
miłość, za którą silnie tęsknił...

I dlatego od miejsca, gdzie oboje tyle wycier­
pieli, postanowili rozpocząć nowe życie...

Jak czytelnicy przypominają sobie z poprzednich 
rozdziałów, pomógł Janowi w tym jego kuzyn z Fi­
ladelfii. Kuzyn ten, który był w Filadelfii poważnym 
obywatelem i wielkim fabrykantem maszyn rolni­
czych, wysłał do Polski dla Jana i Wandy papiery 
i posłał im pieniądze na podróż.

Kuzyn nie miał na względzie wyłącznie dobra

Jana i jego żony. Przyświecały mu również i własne 
cele... „

Nie miał dzieci. Ą do swojej żony, która była 
Amerykanką i z którą nie żył w wielkiej zgodzie, nie 
miał zaufania. Wiedział, że żona ma kochanków, na 
których on musi pracować... Zdawał sobie sprawę, 
że jego majątek, który zdobył wieloletnią, ciężką 
pracą, rozpłynie się. A  gdy zestarzeje się i nie będzie 
zdolny do pracy, będzie musiał wziąć kij żebraczy do 
ręki i ruszyć na żebry... Chciał więc mieć w przed­
siębiorstwie wiernego sobie człowieka, aby sam mógł 
poświęcić więcej uwagi swojemu domowi i żądnej 
życia żonie...

I oto Jan i Wanda pełni nadziei przybyli w ó v j 
czas do Filadelfii.

Bogaty kuzyn Jana z miejsca poznał, że nie omy­
lił się w swoich przypuszczeniach. Jan rzeczywiście 
oddał mu olbrzymie usługi i wkrótce oddał pod pie­
czę Jana fabrykę maszyn rolniczych.

Jan. i Wanda czuli się jak nowonarodzeni i coraz 
bardziej oddalała się od nich ich mroczna przeszłość. 
Jana wygasłe oczy, znów otrzymały młodzieńczy 
błysk. Jego bogaty kuzyn nie traktował go wyłącz-
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nie jak swojego podwładnego. Kilka razy w tygod­
niu zapraszał go z Wandą do siebie. Właściwie zapra­
szała ich żona kuzyna, Klara, która zakochała się 
w Janie od pierwszego wejrzenia.

Potrafiła się jednak tak doskonale maskować ze 
swoimi uczuciami, że nikt tego nie zauważył. Nawet 
Jan nie spostrzegł tego. Zresztą nie było czemu się 
dziwić... Myślał bowiem wyłącznie o Wandzie i jej 
szczęściu...

I w pierwszych tygodniach wszystko zapowia­
dało, że tutaj, w Ameryce, rzeczywiście szczęście za­
czyna się do nich uśmiechać...

Również i twarz Wandy zmieniła się na korzyść. 
Nie znikł tylko smutek z jej oczu, smutek po zabra­
nym jej dziecku...

Jan żywo interesował się poszukiwaniami Wandy 
za zaginionym dzieckiem, chociaż w duchu myślał, 
że w końcu Wanda zapomni o nim... Gdy tylko bę­
dzie miała dziecko od niego, z pewnością zapomni 
o tamtym...

Nie śmiał jednak tego powiedzieć na głos... Nie 
wiedział zresztą, że niestety, nie będzie miał dziecka 
od Wandy...

A  tymczasem pocieszał Wandę, pytając:
—  Znów nie przyszła odpowiedź na twój list?
— Nie —  odparła Wanda ciężko wzdychając. —« 

Powiedziano mi, że prędzej znajdę Wikcię w domu 
dla podrzutków....

—  Cóż więc zrobiłaś?
— Udałam się do domu dla podrzutków, gdzie 

przyrzeczono mi, że porozumieją się w tej sprawie 
ze wszystkimi domami dla podrzutków w Ameryce... 
Podałam więc. im znaki szczególne Wikci...

—  Oby wręszcie udało się ci odnaleźć Wikcię..
—  Mówisz takim tonem, Janie, jak gdybyś nie 

wierzył, że Wikcia żyje...
Jan zmieszał się nieco...
— A ja jestem przekonana, że moje dziecko ży« 

je... —  zawołała Wanda. — Tak jestem tego pewna... 
podobnie jak tęgo, że ty jesteś niewinny.... Serce mi 
mówi, że moja biedna Wikcia żyje...

Jan był wzruszony jej tęsknotą i bólem. Przy­
tulił ją do siebie i całując w głowę, oświadczył:

—  Tak, serce z pewnością cię nie oszukuje. A je­
śli znajdziesz Wikcię, to z pewnością pokocham ją 
tak, jak gdyby była moim rodzonym dzieckiem... 
Będę dla niej czułym ojcem, podobnie jak jestem dla 
ciebie czułym mężem....

Nie długo jednak los bvł dla nich łaskawy..
(Dalszy ciąg jutro).
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pod stara Warszawa
rne tajemnice, które muszą budzić dreszcz grozy

Warszawa, jak każde wielkie 
miasto, posiada niezliczoną 
ilość tajemnic, o których prze­
ważnie mało komu jest wiado­
mo.

Jedna z nich jest bezsprzecz­
nie olbrzymie cmentarzysko pod 
ziemne, rozciągające się pod u- 
lcą Freta i S-to Jerską. Nie jest 

azis ono, niestety, dostępne. 
WszystKie dojścia do niego zo­
stały zamurowane, uniemożli­
wiając amatorom silnych wra­
żeń zwiedzanie ponurych gale- 
1*11’ pieczar i lochów.
DÓŁ PEŁEN KOŚCI LUDZ­

KICH
Na ślad cmentarzyska natra­

fiono p° raz pierwszy w końcu 
ubiegłego stulecia. W czasie ja- 
tuchś robót budowlanych odko­
pano głęboki dół, wypełniony 
mnóstwem kości ludzkich.

te rzeczy historycy, 
''rzekli, iż są to szczątki prze­
stępców, których tracono i grze­
bano dawniej właśnie w tym 
miejscu^ Znajdował się tu przed 
tym kościół Sw. Jerzego, obok 
zaś niego było miejsce kaźni.

Aresztowanie Żydów 
w  Gdaósku

GDAfrSK, Władze policyjne 
w Gdańsku aresztowały 16 osób 
wyznania mojżeszowego, pod za 
rzutem dokonania przestępstw 
skarbowych. Aresztowani rekru 
*ują się ze sfer handlowych i 
przemysłowych.

Wybuch w kopalni 
włoskiej

RZYM . W  kopalni węgla W 
■Worgnano pod Spoleto nastąpił 
Wybuch. Ośmiu górników no* 
*uosło śmierć.

Szkolenie Dunek 
w gosnodar. domowym
KOPEN H AG A. D o parła, 

nieatu został wniesiony projekt 
£ stawy, na mocy którego wszyst 

dziewczęta duńskie w wie* 
ku od 14 do 20 lat będą musia* 
ly przechodzić specjalne kursy 
gospodarstwa domowego. 
k o  sy te kędą s*ę sldadały ze 
• wykładów i mają trwać 3 
*ta. Nauka będzie bezpłatna.

GROBOWCE W MURZE
W kilka lat po tym pracujący 

przy przebudowie fabryki Ewan 
sów robotnicy natrafili na nisze 
w murze. Każda z nich zawiera­
ła zbutwiały szkielet. Odkry­
ciem tym zainteresował się je­
den z prowadzących pracę maj­
strów i rozpoczął dalsze poszu­
kiwania. Nie dały one początko 
wo żadnego rezultatu.

W 1902 roku przerabiano i roz 
budowywano fabrykę koronek 
Feinkinda, znajdującą się obok. 
W czasie pracy odkopano małą 
galerię, wiodącą w głąb ziemi. 
Przebito końcową jej ścianę. 
Jak się okazało, ciągnął się za 
nią korytarzyk, z którego wio­
dło kilka wejść do istnego labi­
ryntu tajemniczych podziemi.

TRUMNY, SZKIELETY, 
SZCZĄTKI...

Pierwsza wędrówka po tych 
labiryntach trwała bardzo dłu­
go, ponieważ zwiedzający zabłą­
kali się w nich. Wszędzie, na ce 
glanej podłodze, w niszach i 
zwalone po prostu w olbrzymie 
stosy, widniały szczątki i kości 
ludzkie. Niektóre z nich przyo­
bleczone jeszcze były w resztki 
zbutwiałych szat. O ilości tych 
szczątków świadczyć może fakt, 
iż wywożono je na kilkunastu 
wozach a przeważająca ich część 
pozostała jednak pa miejscu.

Dalsze badania wykazały, iż 
cmentarzysko podziemne rozcią 
ga się od ulicy Długiej aż po 
Freta. O słuszności tych przypu­
szczeń świadczył fakt znalezie­
nia przejść, wiodących w  głąb 
cmentarzyska. Wszystkie te od­
kryte korytarze, arkady i gale­
rie podziemne wypełnione były 
również kośćmi ludzkimi.
MROŻĄCE KREW W 2YŁACH 

LEGENDY
Wieść o odkryciu ponurego 

cmentarzyska w  podziemiach ro 
zeszła się bardzo szybko wśród 
mieszkańców stolicy. Lud Sta­
rego Miasta osnuł na tym tle 
mnóstwo mrożących krew w ży 
łach legend, krążących pomię­
dzy zabobonnymi ludźmi w for­
mie opowiadań i bajek.

Większość z nich twierdziła, 
iż w dawnych czasach w podzie­
miach tych znajdowały się izby 
tortur, gdzie męczono w strasz-

Statek rozpadł sie na morzu
Takiego wypadku

N O W Y  JORK. Szwedziki sta 
ok * cysterna „Jabua” , znajdują 

jy  się w drodze z Meksyku do 
uiropy, rozpadł się we czwar* 

j 2 niewiadomych przyczyn do 
s ^wni-e na dwie połowy. 

Znajdujący się w pobliżu nor 
eski statdk „Duala” pośpieszył 
u 2 pomocą, przy czym udało 
V się uratować około 37 osób 

^ s k u p i o n e j  na obydwu

jeszcze nie było
oddzielnie po morzu pływają* 
cych częściach statku.

Dla kół żeglarskich wypadek 
statku „Jabua” stanowi zupełną 
zagadkę, albowiem nie słyszano 
dotychczas o podobnym zdarzę 
niu. Przypuszczają tu, że na 
dnie całej sprawy leży akt sabo 
tażu, jednakże dopiero śledztwo 
wyjaśni przyczynę niezwykłego 
wypadlku.

liwy sposób podejrzanych o 
herezję ludzi. Obok, w specjal­
nej sali, mieli się zbierać po­
nurzy, zakapturzeni mnicho- 
wie, którzy odbywali tu posie­
dzenia trybunału inkwizycyjne- 
g0*Ponieważ kościół Sw. Jerzego 
należał do Kanoników, wersja 
ta, nie wydaje się prawdopodo­
bna. Jak wiadomo, wydawa­
niem wyroków i przeprowadza­
niem tortur inkwizycyjnych zaj 
mowali się Dominikanie.

W odróżnieniu od kości, zna­
lezionych początkowo w dole, 
szczątki ludzkie, zalegające pod­
ziemia nie mogą należeć do stra 
conych przestępców, których 
nigdy nie chowano w podzie­
miach kościołów.

Kościół Sw. Jerzego stał z gó 
rą 800 lat. Najprawdopodobniej 
więc małe początkowo cmenta­
rzysko podziemne rozbudowy­
wano stopniowo, chowając w 
nim zwłoki zakonników i znacz­
niejszych osób świeckich. 

WĘDRÓWKA PO 
CMENTARZYSKU

Było to już dość dawno, bo 
w 1927 roku, właśnie wówczas, 
gdy po raz ostatni przed zamu­
rowaniem wejść do podziemi 
można było je zwiedzić. Podróż 
ta była wyjątkowo emocjonują­
ca. Przeżyjmy ją raz jeszcze.

Maleńki i niski korytarzyk 
urywa się przed wejściem do 
nawpół zawalonej gruzem stu­
dni. Opuszczamy się w głąb i po 
paru chwilach stajemy przed 
dużą, żelazną nawpół zżartą 
przez rdzę kratą, zamykającą 
dalsze przejście. Jeszcze krok,

jeszcze kilka kroków i jesteśmy 
w podziemiach.'

Posuwamy się naprzód, bacz­
nie pilnując się, aby nie zbłą­
dzić w labiryncie przejść, nisz i 
korytarzy. Stęchłe powietrze z 
trudem tylko nadaje się do od­
dychania. W mdłym blasku lata­
rek migają jak cienie czarne syl 
wetki wielkich nietoperzy, uno­
szących się na błotnistych skrzy 
dłach.

Na samym środku podziemne 
go miasta położona jest wielka 
piwnica, do której zbiegają się 
korytarze ze wszystkich stron. 
Idziemy dalej.

Podziemia, jak się przekony- 
wujemy, składają się z dwóch 
pięter. Przejścia z jednego na 
drugie wiodą poprzez pochyłe 
lochy, studnie i galerie. 
BIELEJĄ WSZĘDZIE KOŚCI

Większość tych piwnic prze­
pełniona jest prawie aż po skle­
pienie kośćmi. Walają się białe 
piszczele, szczerzą w potwor­
nym, zamarłym uśmiechu zęby 
setki i tysiące czaszek. Pomię­
dzy nimi resztki zbutwiałych 
trumien, jakieś zetlałe szmaty.

W następnej niszy —  trumny 
Jedne na drugich. Czarne, roz­
padające się. Z pomiędzy desek 
wystają gdzieniegdzie kości, p i­
szczele trupich nóg, ręce z po­
wykrzywianymi palcami kościo 
trupów. Na jednej z czaszek do­
strzegamy wyraźnie resztki wło 
sów.

Dreszcz przebiega po plecach. 
Brr! Ponuro i cicho jest w tym 
makabrycznym podziemnym 
cmentarzysku Wielkiej Warsza­
wy.

W małej nis2y, trumna. Jedna

tylko. Wieko jej dawno juz roz­
sypało się w proch.

Rozciągnięty na śmiertelnej 
pościeli leży kościotrup, spoglą­
dając na nas martwymi, pusty­
mi i czarnymi oczodołami. Przy 
glądamy się bliżej.

Pomiędzy zżółkłymi żebrami 
wbity jest duży kołek drewnia­
ny. Też prawie zupełnie zbut­
wiały. To szkielet... upiora!

Jak sądzić należy, wkrótce 
po pochowaniu przed wielu, wie 
lu laty tego nieboszczyka roze­
szła się wieść, iż wychodzi on 
nocami z trumny i odbywa swe 
pośmiertne wędrówki, strasząc 
ludzi jako upiór. Chcąc mu prze 
szkodzić w tym i zabezpieczyć 
się przed ewentualną „wizytą" 
upiora przebito mu serce osi- 
nowym kołkiem. Podobno był 
to powszechnie stosowany wó­
wczas zwyczaj przeciwko upio­
rom.

Towarzysz nasz trąca niecHcą 
co ponure łoże śmierci upiora 
sprzed lat. Z  cichym szelestem 
trumna rozpada się wraz z kość­
mi w proch. Tylko kołek biele­
je pomiędzy resztkami kości i 
czarnymi drzazgami desek tru­
mny...

Wracamy z powrotem. Wycho 
dząc na powierzchnię ziemi raz 
jeszcze rzucamy okiem na wej­
ście do cmentarzyska. Ostatni 
raz.

W kilka idni po tym na mocy 
rozporządzenia władz wszystkie 
wejścia zostały zamurowane. W 
podziemiach stolicy pozostały 
na wieczny odpoczynek śmiertel 
ne szczątki tysięcy zmarłych. 
Nikt nie zakłóci im spokoju...

(rozw.).

Wolą samotność niż życie w mieście
Masowy napływ kandydatów na stanowisko nadzorcy

na bezludnej wyspie
Prasa angfielsfca podaje bar* | lać odpowiednim instytucjom

dzo charakterystyczny dla na* 
szych cżsów wypadek.

W  pobliżu wybrzeża angieL 
skiego istnieje wysipa Man» o* 
bok której znajduje się mała 
wyseplka nazywająca się „Cap 
of Man — Przylądek Man” 
Wysepka ta znajduje się pod 
pieczą specjalnego Funduszu 
Narodowego i służy jako re* 
zerwat dla ptaków. Jest tam za* 
kazane polować na ptaki, które 
żyją spokojnie i bezpiecznie.

Przed pewnym czasem na wy 
sepce tej ziwolniła się posada 
nadzorcy, do którego obowaiąz 
ków należy piecza nad ptakami 
i nadzór na tym, aby na wy* 
sepkę nie dostali się (kłusownicy 
lub przygodni myśliwi. Poza 
tym nadzorca musi obserwo* 
wać sposób życia i zwyczaje pta 
ków i swoje spostrzeżenia posy

Tysiąc spadkobierców bogacza
zabiega o prawa do kolosaiaei fortom

nach. go Carloś Davila i  wielu innych,
Zmarły pozostawił testament, tak, że przeszło 1000 osób rości 

mocą którego spadkobiercy o* sobie prawa spadkowe, 
trzymać mogą spadek po pięć* Liczni krewni w Braga, w^Co 
dziesięciu latach po jego śmierci.

naukowym. Pensja jego nie jest 
wysoka. Oddaje się natomiast 
do jego rozporządzenia dobrze 
zagospodarowaną fermę z do* 
brze utrzymanym domkiem i 
niezbyt żyżnymi gruntami, któ* 
re mogą jednakże wyżywić je* 
dnego człowieka.

Ze względu na skromne wa* 
runfld życia nadzorcy Fundusz 
Narodowy przypuszczał, że gdy 
zwolni się posada z trudem znaj 
dzie kandydatów na nadzorcę

wysepki. Lecz ku zumieniu ad* 
ministracji Funduszu dotych* 
czas otrzymano 900 zgłoszeń i 
jeszcze ciągle napływają dalsze. 
Oferty złożyli mężczyźni i ko* 
biety pochodzące z różnych śro 
dowisk. A  co najciekawsze wie 
lu z kandydatów to ludzie dość 
zamożni. Większość zaznaczy* 
ła, że pragnie możliwie najdalej 
znajdować się od współczesne* 
go życia miejskiego, a nawet pro 
wincjonalnego i żyć w  całkowi* 
tej samotności.

Rząd niemiecki zaprzecza
o zerwaniu rokowań w sprawie Żydńw

. M ZB Ó N A . Dzienniki lizboń 
*9e. donoszą o ujawnieniu w 

^^iscowości Sabrosa spadkom 
icrców multimilionera brazylij* 

skiego Domingos Faustino Cor* 
reia.
p j. Correia urodził się w 

ortugaln i wyemigrowawszy 
do Brazylii zdobył tam kolosal*

prze?
370.000.000 funtów arujieb 

skich w pieniądzach, papierach 
c. i na takąż lub większą kwos

i* w nieruchomościach i tere*

W obec upłynięcia zastrzeżonego 
terminu zaczęły napływać do 
władz brazylijskich roszczenia 
o spadek.

Między innymi zgłosili już, 
jak podaje „O  Seculo” preten* 
sje do spadku bvłv prezydent 
Urugwaju dr. G. Terra, były 
prezydent Meksyku Ortiz Ru* 
bio, były szef rządu chilijskie*

imbrze, a najliczniejsi w Sabro* 
sa w Portugalii wystąpili z roz* 
szczeniem o uznanie ich praw 
do spadku jako najbliżsi, gdyż 
zmarły nie pozostawił legalnych 
potomków w prostej linii.

W  razie uznania ich pierw* 
szeństwa do spadku kolosalna 
fortuna, zdobvta w dawnej ko* 
lonii portugalskiej, przywędruje 
do metropolii. ;

BERLIN. Tutejsze dobrze po­
informowane koła polityczne o- 
świadczają, iż wbrew pogłos­
kom, jakie ukazały się w  prasie 
amerykańskiej, nie wiedzą one 
nic o rzekomym zerwaniu roz­
mów prowadzonych pomiędzy 
rządem niemieckim, a prezesem 
międzynarodowego komitetu u- 
chodźccw Rublee.

Koła te wyrażają przypuszczę

związku ze zmianą na stanowi­
sku prezesa Banku Rzeszy i wy­
nikającymi z tego powodu zmia 
nami o charakterze organizacyj­
nym.

Pomimo chwilowych trudno­
ści, rząd Rzeszy będzie się starał 
dalej kroczyć po wytkniętej dro 
dze, celem ostatecznego wyświet 
lenia sprawy emigracji żydows-

nie, że pogDski pojawiły się wkiej.

Zdemoralizowana policja
w Nowym Jorku toleruje zbrodnie

N O W Y  JORK. Deputowany 
Charles Baldwin postanowił we 
czwartek wniosek przeprowadzę 
nia gruntownej reorganizacji a* 
para tu policyjnego w Nowym 
Jorku. -

Wniosek swój Baldwin uzasa 
dnił twierdzeniem, że w No* 
wyrm Jorku popełniane jest co* 
dziennie ęonajmniej jedno mor*

derstwo, o  którym opinia pu* 
bliczna się nie dowiaduje.

Policja toleruje zakazane do* 
my gry oraz inne lokale tego ro 
dzaju. Ataik posła Baldwina na 
policję, pozostającą pod osóbi* 
stą kontrolą burmistrza Nowe* 
go Jorku, La Guaidie wywołał 
w Nowym Jorku dużą sensację.
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M s e rzy polscy bija „kuzynów Anglii”
Uwagi po dwóch zwycięstwach roproz. Polski w Szwecji

Z lękiem oczekiwano na wy* 
stępy bokserów polskich w 
Szwecji. Obaiwiiano się> że dru* 
żyna niezbyt dobrze przy goto* 
wana może fatalnie potknąć się 
w Szwecji i za jednym zama* 
chem zepsuć to, co z trudem na 
ringach europejskich zostało 
zdobyte. Sceptycyzm zwiększał 
się i z racji faktu dużych luk w 
drużynie i słabej formy poszczę 
gólnych zawodników.

G dy w poniedziałek o półno* 
cy tkwiliśmy przy telefonie i o* 
czekiwali na sygnał z dalekiego 
Sztokholmu, serca tłukły się w 
obawie, że bokserzy polscy zo* 
stali pokonani. Przecież tam wal 
czy Kreuger, Agren, Tandberg, 
przecież Szwedzi urabiali opinię, 
że Polacy wygrają 14:2. Usiłują 
w ten sposób zmniejszyć czuj* 
ność naszych pięściarzy.

I wreszcie zaterkotał telefon. 
Z  oddali słychać silny głos: — 
.Wygraliśmy.

Z  wielkiego zdenerwowania 
wylatuje z rąk słuchawka, a gdy 
po chwili chwytamy ją w  drżą* 
ce ręce. słychać nieomal wycie:

— Halo! Halo! Tu Sztok* 
holm! Proszę przyjmować. Mecz 
rozpoczął się... Przemówienia 
wygłosili... Na ringu walczą 
Rotholc i Kreuger. Szwed wal* 
czy z prawej pozycji.

I płynie na drutach telefonicz 
nych runda za rundą. 2:0, 2:2, 
4:2 i tak dalej i tak dalej. Aż 
wreszcie sakramentalne: w wa* 
dze ciężkiej... Ostateczny wynik
12:4\ .Już jesteśmy spokojni, już nie 
trwożymy się. Chłopcy wygrali. 
Panowie fachowcy z nietmiec* 
klej prasy stracą trochę z faso  
nu. Zapewne już teraz układają 
plan batalii w  czerwcu w  War* 
szawie, gdy będą musieli stanąć 
do walki z reprezentacją Pol* 
siu. Ho, ho, to będzie wielki 
mecz...

W róćm y do Szwecji. Pasta* 
wa naszych chłopców w Szwe* 
cji Wykazała, że obawy nasze, 
aczkolwiek pod każdym wzglę* 
dem uzasadnione, nie powinny 
były być zbyt duże. Niewątpli* 
wie przeciwnik nie był szczegół

nćgo gatunku, ale faktem jest, drażni „kuzynów Anglii", a
ze, jak pisze prasa szwedzka, 
wszyscy Polacy okazali się nie* 
zwykle bojowi i walczyli z nie* 
oglądaną na ringach Północy o* 
fiamością.

Już to samo świadczy, że te* 
go dnia polscy bokserzy walczy 
liby z najsilniejszą nacją bokser 
ską. z równą, a może i większą 
siłą.

Siłą! Ten moment najbardziej

więc Szwecję. Nie mogą sobie 
darować, że oni, którzy z takim 
pietyzmem przeszczepiają na 
swój grunt szkołę angielską, na 
potkali na nauczyciela, który by 
ich .profesora", Anglię, mógł 
również pokonać.

Szwedzi dziwią się, że niektó* 
rzy polscy bokserzy, którzy ma 
ją tak wielkie imię w Europie, 
nie okazali się zbyt groźni i wy

grywali nieznaczną różnicą punk był gotowym na mecze z W ło* 
tów. W  pierwszym rzędzie cho- chami i Węgrami, ale przede
dzi im o Rotholca, o którym w 
Szwecji opowiada się legendy.

Istotnie Rotholc nie wypadł 
specjalnie dobrze w Sztokhol* 
mie, al’e, jak się okazuje, i jego 
zwycięstwo było jednogłośne. 
Jednogłośne zwycięstwo nie mo 
że być kwestionowane, ale inna 
sprawa, że Rotholc musi rozpo* 
cząć ostry trening, by nietylko

M E CZ  P I Ł K A R S K I

Polska -  Francja
na stadionie ..PARKU KSIĄŻĄT" w Paryżu
TO NAJWIĘKSZE WYDARZENIE SEZONU, ZO­
STAŁO DOKŁADNIE OPISANE NA ŁAMACH NAJ­

POCZYTNIEJSZEGO PISMA SPORTOWEGO

„Nowy Sportowiec”
PRZEZ SPECJALNEGO WYSŁANNIKA

W TYMŻE NUMERZE SENSACYJNY LIST Z AME­
RYKĘ OPISUJĄCY

zakulisową działalność manażerów
W BOGATYM BIULETYNIE SPRAWOZDAW­
CZYM ZNAJDĄ CZYTELNICY INTERESUJĄCE 
SPRAWOZDANIA Z CAŁEJ EUROPY O PRZEBIE­
GU MECZÓW PIŁKARSKICH I HOKEJOWYCH.

Zainteresowanie p r a S y  fr a ilC IlS k t e j
Prasa paryska zamieszczała 

przed meczem Polsłka — Francja 
obszerne artykuły, poświęcone 
piłkarstwu polskiemu. Dzienniki 
zamieściły liczne fotografie wy*

jrporlein w Polsce?
bitnych polskich piłkarzy i ich pszego piłkarza polskiego, 
życiorysy. Z  całego zespołu poi* Równocześnie prasa francuska 
sliego wyróżniany był przede wyrażała ubolewanie z powodu 
wszystkim Wilimowski, które*j osłabienia reprezentacji^Francji, 
go dzienniki uważają za najle* ł 1 ‘ -1 *"*■

Kanadyjczycy gromią
re p re z e n ta c ję  h o k e jo w ą  P ra g i Caeskiej

Honorowy punkt dla 
zdobył Drobny.

Późnym wieczorem odbył się 
w Pradze Czeskiej wobec 5 ty* 
sięcy widzów nowy mecz hoke* 
jowy pomiędzy kanadyjskimi 
„Połykaczami dymu” a repre

dyjscy hokeiści zdecydowanie
9:1 (4:0, 1:1, 4:0).

Bramki zdobyli dla zwyoięz* 
ców Morris. Bennołs (po dwie), 
Johnston, Kowcinak, Dame,

zentacją Praigi. Zwyciężyli kana Height i Buokna.

R u id zimową
Polskiego Touring- Klubu

Drugi automobilowy raid zł* 
mowy Polskiego Tourinig Klu* 
bu wzbudził wielkie zaintereso* 
wanie ze względu na odmienne 
od dotychczas stosowanego uję 
da regulaminu w zakresie klasy 
fiilcacji, punktacji i kontroli cza* 
su na drodze, co w wyniku prze 
rzuca decyzję o klasyfikacji na 
rezultaty z przejazdu trasy.

Cały szereg wybitnych kie* 
rowców zgłosiło już swój udział 
w iaidzie, a m. in. znani i czo* 
łowi automobiliści: pp. W itold 
Rychter, Mazurek i Karczewski 
v'na Chevroletach) oraz inż. Ma* 
rek i Starorypiński (na Olym* 
piach)

Również wśród automobili* 
stów zagranicznych raid wzbu* 
dził duże zainteresowanie: ze
strony kierowców niemieckich 
Polski Touring Klub otrzymał 
już nawet zgłoszenia.

Przygotowania organizacyjne 
do raiau, tej największej impTe* 
zy zimowej w Polsce, zostały 
już zakończone. Komandor rai* 
du dyr. Aleksander W ygard ob 
jechał trasę i w porozumieniu 
z władzami lokalnymi zorgani* 
zował należytą jej obsługę.

Pragi

jak się bowiem okazuje, dwaj 
pierwszorzędni piłkarze francu* 
scy Veinante i Diagne nie mogli 
wystąpić z pOw^du odniesiOi 
nych kontuzji. Zamiast Murzy* 
na Diagne wystąpił Mąrschale 
W  napadzie miejsce yeinamte 
zajął Weisskopf z klubu F. C. 
Metz. W eisskopf jest b. gra* 
czem słynnego ongiś wiedeńskie 
go Hakoahu.

0 bezpieaefislwo narciarzy
w pasie Czarnohory

W  Worochcie odbyła się kon I ciągu dwóch godzin. Odćlział 
ferencja, zorganizowana przez | pogotowia wyposażony został 
Tow Krzewienia Narciarstwa w najbardziej nowoczesne urzą*

POPIERAJ L.O.PJP.

przy współudziale Wydziału Tu 
rystyki Min. Komunikacji dla 
omówiienia sprawy bezpieczeń* 
stwa narciarzy i turystów w pa* 
sie Czarnohory.

W  wyniku obrad ustalono, że 
bazą pogotowia ratunkowego 
będzie Worodhta. a pośrednie 
placówki, zaopatrzone w sprzęt 
ratowniczy, mieścić się będą w 
schroniskach na Zaroślalku, na 
Maryszewskiej i pod Pop Iwa* 
nem. Na prezesa pogotowia ra* 
tankowego wybrano inż. Tylka.

Pogotowie ratunkowe z W o* 
rochty, dzięki kolejce leśnej 2na 
leźć się będzie mogło na ewen* 
tualnym miejscu wypadku w

dzenia ratunkowe.

wszystkim do mistrzostw Euro* 
py, które mają się odbyć już w 
kwietniu bieżącego roku.

Koziołek spełnił naogół swe 
zadanie. Według relacji skrzyw 
dzono go w Sztokholmie. W  
każdym razie nasuwa się wątpili 
wość, czy Koziołek będzie mógł 
utrzymać kategorię kogucią, 
gdyż ma już poważne kłopoty 
z wagą.

O Czortku możemy pisać w 
samych tylko superlatywach. 
Jeśli zdoła on utrzymać swą for 
mę do kwietnia, tytuł mistrza 
Europy musi przypaść małemu 
szatanowi ringu".
W  le/kkiej — nastąpiło prze* 

budzenie Woźniakiewicza. Po* 
pulamy „M oryc" poczyna uni­
kać bezmyślnego obijania i szu* 
ka możliwości pokonania prze* 
ciwnika normalną bronią. Nie 
zapominajmy przy tym, że ma* 
my w tej wadze Kowalskiego, 
a poza tym rodzi się już nowa 
gwiazda w osobie warszawianie 
na Tomczyńskiego. Starania opie 
k nad Tom czy ńs kim to w tej 
chwili sprawa bodaj że najważ* 
niejsza.

W  półśredniej mamy na razie 
spokój. Bo mamy Kolczyńskie­
go.

W  średniej Pisarski wyęadł 
nienajgorzej. Miejmy naazieję, 
że rozpocznie on wreszcie wła* 
Ściwy trening i będzie zdolen do 
stoczenia równych walk 2 prze* 
ciwnikami na najbliższych me* 
czach międzypaństwowych.

W  półciężkiej ; mamy tylko 
Szymurę. Poznaniak nie jest w 
najlepszej formie, ale zawsze jest 
on najlepszym w Polsce i na- 
razie nie ma zastępcy.

T o samo, niestety, jest i w 
wadze ciężkiej. Piłat jest coraz 
słabszyt a jego przeciwnicy w 
Polsce bynajmniej nie polepszy 
li się.

Co robić? Czy naprawdę w 
Polsce nie mamy „ciężkiego"? 
A  możeby tak zainteresował się 
tym PZB.? Przecież tam siedzą 
fachowcy. (M . G .).

Nie będzie menu 
Brouillerd -  Chmielewski

Zbyszko Cyganiewicz donosi 
nam, że pertraktacje z Lou Brou 
illardem o mecz z Chmielewskim 
nie dały rezultatu, gdyż Brouil- 
lard otrzymał z Paryża doskona 
łe warunki na mecze w Europie.

Mimo to Zbyszko Cyganie* 
wicz zamierza doprowadzić do 
walki swego pupila z Brouillar* 
dem* jak tylko ten ostatni po* 
wróci do Nowego Jorku.

Na razie Cyganiewicz żabie* 
ga o innych przeciwników dla 
Chmielewskiego.

Pierwszy dziefi Mistrzostw Polski
w  s i a t k ó w c e  p a ń

W Piątek rozpoczęły się w Katowi* 
cach mistrzostwa Polski w siatkówce 
pań. Do tych zawodów stanęło 8 
drużyn, reprezentujących poszczegól* 
ne okręgi. Drużyny te podzielone zo 
stały na dwie grupy.

Do grupy finałowej zakwalifikują 
się 4 drużyny, pierwsze dwie z każ* 
dej grupy. Drużyny biorące udział w 
zawodach zostały podzielone nastę* 
pująoo: do pierwszej grupy weszły 
A. Z- S. Warszawa, K. P. W. Olsza 
Kraków KPW Katowiae i Stradom

Częstochowa. Do drugiej grupy zali* 
czarno warszawską Polonię, łódzki 
Znicz, lwowski AZS i KPW Pomo* 
rzanin Toruń.

Pierwszego dnia odbyły się cztery 
spotkania, które przyniosły tylko je* 
datą niespodziankę w postad porażki 
faworyzowanej na mistrza drużyny 
Znicza z Łodzi, która pokonana zosta 
ła przez zespół AZS. Lwów.
• Inne spotkania przyniosły na ogół 

wyniki spodziewane.
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*a*ntfresował się jej losem, Aniela opowiedziała mu

> o; okazało się, że lekarz zna ?ej brata. Postanowił do* pomóc j.je

Niski grubas w białym fartuchu wzruszył tylko 
koju10nami> coś pod nosem i wyszedł z po­

la Aniela^^ P&n dok*dr zna meg° brata? — zadrża-

, 77 ?k d̂ znaî  Konrada?.. Ach, tak, Konrad Gry- 
' Jes* w.^c pani bratem?.. Nie pora teraz opo­

rni r%aC’-W sPosćb i gdzie gp poznałem... Ale, niech 
wa? 1 powie z łaski sw°jej, gdzie on teraz przeby-

ignc dokt°rze, od ow ego czasu, to znaczy od
* roku, brat m ój przepadł, jak kamień w  wodzie.
y Z ?w?no a Po tym doniesiono nam, że uciekł 
z więzienia i ślad po nim zaginął...
wirict- V1’ tak ’ pani Jest w ięc siostrą Konrada G ry- 
siebie18̂ 0 P°wtarza lekarz, jak  gdyby m ów ił do

Cyv ^iAA let ’ paTnie d°ktorze, gdzie go pan poznał? 
ry? sP°tykał go pan doktór rów nież od ow ej po-

cza«;i7* ^ 7 ’ zawiła sprawa, ale niestety,“nie mam 
dla nanFiirt1̂  ^raZ na ten temat rozm awiać. W szystko 
spotkamv *Un°  A n iel°- s 3dz^  że się w krótce
z Dania ńo la bym  sP°tkać się za wszelką cenę 
pani m ieszkaT1**10’ W innych*okolicznościach. Gdzie

szę, ^ecJh 7 Jnd7 t7 °nodPaanU P°df  adres? Ale Pr0’
na odwiedzę P W0;l adres' na Pewn0 Pa­

mięta- Ja7° /P °brze> niech go pani sobie zapa-
wizytówW skl.> Gorchowaja 32, nie ihogę dać pani
p a n f t l  ’ PSni ]est ieszcze więźniarką.. Musi go sobie zapamiętać...
Dvta7~ Ach, więc pan jest również Polakiem? —  za - 
ŁĄytaia zdziwiona i uradowana Aniela.

T ' No, tak, czem u to panią tak dziw i?
W tej chwili rozległo się znowu pukanie do drzwi, 
dekarz zwrócił się do Anieli:
' No, musimy rozstać się, gdyż rozmowa nasza 
e wzbudzić podejrzenie...

dzom ^P8*3 Y y ®zła z P °koju  lekarza, jak  now onaro- 
żyć na • .0wiek- P olicjant m iał znowu zamiar pało­
wała ^ ce kałdanki, ale Aniela ostro zaprotesto*
wałą^przeciwko temu:
molowałam’’? się>ze byłam spokojna... Nic nie zde-
w głosie  aj- g?binecie lekarza — dodała z ironią

Pnliri +18 êstem M zestępczynią... 
danki ? n^  ? am y^  się jak w idać i schow ał kaj- 
a a n io z  pow rotem  do kieszeni.

  masz zaświadczenie?
 p 1̂  ma™ żadnego zaświadczenia...

dectwo kontroli?110’ Uda ê niewini^tko. Gdzie świa-

H  z?Pytać ° . t0 ^karza, a nie mnie..,
czenia’  j . n' e wydał żadnego zaświad-

7 "  dziwi się policjant. 
r~ No, nie...

czera lwzruszył im ionam i, udał się do fel-
dał znaw .  i g °,szePtem 0 coś. Ten odburknął coś,
Ukarzą wskazując palcem na drzwi gabinetu

«>sariatn°dM-nie znalazła si? Aniela znowu w celi ko- 
przed tv™ ™ była już teraz tek P ognębiona, jak 
ja. Przywr . sercu zrodziła się teraz nowa nadzie- 
z d o k to ? ^ 1̂ 13 sobie każdy szczegół swej rozmowy

Sk ń Karskim- 
ki sposób t8n Polak znalazł się w Petersburgu? W  ja-
również ^  brata? Czyżby doktór Karski brał

Aniel W rucbu* rew olucyjnym ?
aby j a t̂arąSądziła’ ze te“  człow iek uczyni wszystko,
swego opiekunad° StaĆ’ Widziała ûż w tym lekarz«
^  tow arzw  n.aza ûtrz z rana odprowadzono Anielę 
Osadzono * dwócłl innYch kobiet do więzienia,
czemu zamt* -W p? jedynce> a na wszystkie pytania, 
pełniła i & w więzieniu, co się stało, czy po-
samą odpowfedźr*ZeStęPStW0’ otrzym yw ała j edn* 1 ^  

C i^ P e w n e  zasłużyłaś sobie na to... 
p o ray m ała> wąska, c zabrudzonych'ścianach,
^eniu W ^yciu  znalazła się Aniela w w ię-
liku. Z i . .la . ria drewnianym , czw orokątnym  sto-

łączny pow tarza łl^^35 ':l0hV SZ'° Ch' P°  r3Z ty'

—  Za co jej się należało? Za jakież to przewiny 
wrzucono ją do tego żywego grobu?

Hrabia Ignatiew przybył do Warszawy z wiel­
kim opóźnieniem. Plan jego nie udał się. Oczekiwał 
Rasputina przed pałacem księcia Dołgorukowa, miał 
zamiar zastrzelić go, jak psa. Rasputin nie ukazał się 
jednak. Hrabia doszedł do wniosku, że zamordowanie 
Rasputina w tej chwili uczyniłoby zeń męczennika. 
Prócz tego zapłaciłby za to swym własnym życiem.

Nawet tragiczna miłość ńie pomniejsza strachu 
ludzi przed śmiercią. Nie jeden.skłonny jest znieść naj 
boleśniejsze strzały amora, cierpieć jak najbardziej, 
a mimo wszystko nie zrezygnować z życia, aby korzy­
stać z wielkiego daru, jaki Bóg przeznaczył człowie­
kowi, a jakim jest miłość, choćby najbardziej tra­
giczna...

A chociaż chwilami myślał o samobójstwie, to 
jednak trzymał się kurczowo życia w nadziei, że uda 
mu się odszukać Anielę.

A poza tym: nie chce stać się dezerterem. Nie 
chce. aby jego arystokratyczne nazwisko zostało spla­
mione podobnym oskarżeniem. Co prawda, na fron­
cie może zginąć, ale może i ocaleć, jeśli jednak zabije 
Rasputina, szubienica go nie minie... Nie wszyscy ofi­
cerowie i żołnierze giną na froncie: wielu wraca do 
domu, w zdrowiu i szczęściu...

Hrabia zrezygnował z pierwotnego planu zamor­
dowania Rasputina i udał się do Warszawy. Pociąg, 
którym udał się w drogę, zatrzymywał się raz po rąz, 
aby. przepuścić wielkie transporty wojska i rannych, 
hrabia Ignatiew przybył więc do Warszawy z opóź­
nieniem. Zameldował się w sztabie głównym i został 
natychmiast wyznaczony na odcinek frontu koło Bo­
limowa.

W pociągu myślał bezustannie o Anieli. Ale im 
bardziej zbliżał się do frontu, myśli jego kierowały 
się na inne tory, uwagą jego została pochłonięta przez 
otaczających go ludzi i wydarzenia.

Przed jego świadomością wypłynął nowy świat, 
dla którego miał tylko jedno określenie: piekło. Wi­

dział ludzi wracających z frontu, bez rąk i nóg. Cięż­
ko ranni leżeli na zwykłych furmankach i cicho jęcze­
li. Nieraz spotykał bandaże, zasłaniające całą twar2 
prócz samych tylko oczu, bandaże te były całe prze­
siąknięte krwią. Furmanki, które pędziły z rannymi 
po wyboistych drogach, huśtały rannych, którzy obi­
jali się jeden o drugiego.

—  Zlitujcie się nade mną! —  słyszał Ignatiew 
głos jakiegoś żołnierza, który zwraca się do sanita­
riusza. —  Zabijcie mnie, zastrzelcie, nie mogę dłużej 
już tak cierpieć!..

Hrabia spostrzegł młodego żołnierza o  rozpru­
tym brzuchu, który straszliwie płakał. Nigdy jeszcze 
w życiu nie słyszał podobnego płaczu. Nie był to 
szloch, tylko ciche, żałosne i pełne skargi łkanie czło­
wieka, który uskarża się: dlaczego? Dlaczego stało się 
to ze mną?

—  Uspokójcie się —  zwrócił się hrabia do mło­
dego żołnierza.

—  Chciałbym jeszcze raz ujrzeć matkę.... 
— z trudem mówił młody żołnierz, i łzy spływały po 
jego ziemistych z bólu policzkach. Jestem jedyna­
kiem.... Czy naprawdę umrę?

Gdy hrabia Ignatiew po upływie kwadransa szedł 
obok tego samego wagonu, ujrzał, jak wyrzucono tru­
pa tego żołnierza, jak snop siana. Syn, który raz jesz­
cze chciał ujrzeć swą matkę, nie żył już. Leżał z sze­
roko rozwartymi, szklistymi oczyma i twarz jego jak 
gdyby zamarła w bezruchu, zamieniła się w jeden 

.pytajnik:
—  Czy ujrzę jeszcze kiedyś moją matkę?
Hrabia zbliżał się coraz bardziej do linii frontu.

Już pierwszego dnia, gdy przybył na front, w pierw­
szej gadzinie przeżył coś, co napełniło go grozą. A  to, 
czego był świadkiem i co wstrząsnęło nim do głębi, 
nie były to strzały armat, ani bomby z aeroplanów, 
ani terkot karabinów maszynowych...

Stało się bowiem to, czego jeszcze dotąd nie wi­
dział żaden generał, żaden podoficer, żaden żołnierz.

—  Istny obraz piekła! — pomyślał hrabia.
(Dalszy ciąg jutro)

ujaawMKsimani

2000 płafowców na straży Anglii
Wielka Bryt? nia zwiększy wydatki na zbrojenia 

powietrzne do 5 miliardów złotych
(r.) W roku ubiegłym byliśmy 

świadkami gorączkowych zbro­
jeń powietrznych w całym sze­
regu państw. W pierwszym rzę­
dzie dotyczyło to Niemiec i Wiel 
kiej Brytanii.

Ponieważ w roku bieżącym 
tempo walki o panowanie nad 
przestworzami przybiera jesz­
cze na sile, warto zastanowić się, 
jak przedstawiają się te rzeczy. 
Omówimy więc pokrótce stan 
powietrznych sił angielskich. 

KONIECZNOŚĆ ZBROJEŃ 
W POWIETRZU 

Anglia zmuszona jest posia­
dać silne lotnictwo. Jej położe­
nie oraz wyjątkowa wrażliwość 
na ataki z powietrza usprawiedli 
wia to w zupełności. Silne lot­
nictwo własne jest najlepszym 
zabezpieczeniem.

Od 1935 roku rozbudowa idzie 
coraz szybciej naprzód. Jest to 
wyścig z Rzeszą. W chwili obec­
nej posiada Anglia około 2000 
aparatów i 80 tysięcy personelu. 
Jak się dowiadujemy, stan ten 
powiększony zostanie bardzo 
znacznie w 1941 roku. Pilotów 
szkoli się w 30 ośrodkach.

Prócz eskadr czysto wojsko­
wych znajduje się w Anglii wie­
le eskadr pomocniczych. Perso­
nel ich składa się z rezerwistów, 
którzy pod nadzorem oficerów 
mają możność odbywania tre­
ningu.

DOSKONAŁE WARUNKI
Niezależnie od oddziałów w 

kraju, kilkanaście eskadr znaj­
duje się na olbrzymich terenach 
kolonii brytyjskich. Ponieważ 
w Anglii nie ma przymusowej 
służby wojskowej, personel lot­
niczy rekrutuje się z ochotni­
ków. Służba jest: stała i krótka. 
Pierwsza trwa 12 lat, druga — 5. 
Najniższy stopień pilota — plu- 
tónowy.

Lotnictwo otoczone jest w An­
glii specjalną opieką. Uposaże­
nie personelu jest bardzo wyso­
kie, szkolenie krótkie, ale za to 
bardzo staranne.

Obecny budżet na rozwój 
lotnictwa wynosi 3 miliardy zło 
tych, pizewidziane jest jednak, 
iż w roku przyszłym zostanie 
powiększony do sumy 5 miliard.

SPRZĘT I LOTNISKA.
Na całym terenie kraju rozrzu 

cone są lotniska w liczbie około 
200. Nie są one zbyt wielkie, ale 
za to posiadają doskonał#poło­
żenie i urządzenia. Stoją na nich 
przeważnie po 2 eskadry. Jest 
ich w sumie przeszło 160.

Większość jest bombowych, 30 
myśliwskich, dwadzieścia kilka 
liniowych, reszta współpracy. 
Typów maszyn sporo, wszystkie 
najnowsze sę znakomite.

Eskadra myśliwska. W skład 
jej wchodzi 18 maszyn, z czego 
iedna trzecia jest zapasową. W

chwili obecnej najlepszą ma­
szyną jest słynny „Hurricane", 
posiadający 8 karabinów maszy 
nowych. Osiąga on szybkość 545 
klm./godz. Jednomiejscowy.

Eskadra współpracy. 12 ma 
szyn dwuosobowych. W odróż­
nieniu cd lotnictwa państwa in­
nych pilot wykonywuje tuta; 
sam pracę obserwatora, strzelec 
zaś ma za zadanie ostrzeliwanie 
wroga. Eskadry te stacjonowane 
są przeważnie w koloniach.

Najnowszym typem maszyny 
liniowej jest „Lisander“ osiąga­
jący 368 klm./godz. i uzbrojony 
w 3 karabiny. Jest to samolot 
bardzo podobny na naszej wy­
wiadowczej „Mewy“ .

Eskadra bombowa. 6 — 8 ma­
szyn. Ostatnim wyrazem techni 
ki jest płatowiec bombowy 
„Blenheim“ , który Anglicy uwa 
żają za najlepszy płatowiec bom, 
bowy świata. Osiąga on szyb-* 
kość 450 klm./godz. i zabiera 800 
klg bomb. Czy rzeczywiście jest 
on najlepszy — nie wiadomo. 
Nasz „Łoś“ , będący płatowcem 
tejże klasy, osiąga szybkość ta 
ką samą i zabiera 2200 klg 
bomb. W twierdzeniu Anglików 
jest więc spora doza przesady.

Biprąc ogólnie, siły powietrz­
ne Anglii są bardzo wielkie. Sta 
nowią one poważny hamulec 
dla wszelkich zaborczych poczv- 
nań niemieckich.
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UKWIDACJA LOŻY MASOŃSKIEJ 
W KATOWICACH 

KATOWICE. W Katowicach zosta* 
la ukończona likwidacja Stowarzyszę# 
cha MConcordia*Bnej*Brith'’, którą 
przeprowadzał mgr. Gacka.
\ Lokal loży masońskiej składał się 
jz 5 dużych sal i 4*ch mniejszych po* 
koi, gdzie odbywały się zebrania róż 
nych OTgauizacji, zabawy, kursy itp.

Urządzenie loży przedstawiało się 
naogół skromnie. Loża posiadała wła 
sną bibliotekę, składającą się z 1.500 
książek w języku niemieckim, których 
autorami byli jednak przeważnie Źy* 
dzi. Wszystkie książki przekazano w# 
bliotece im. Marsz. Piłsudskiego w 
Katowicach.
jf Zajęto również korespondencję, 
prowadzoną w języku niemieckim, 
ważącą około 10 cetnarów. 

ZBRODNIA CZY WYPADEK? 
STAROGARD. Na szosie tranzy* 

peny ej pod Starogardem znaleziono 
piężko rannego przedstawiciela fabry* 
jd maszyn rolniczych i wirówek, 
óOdetniego Jana Kuligowskiego. Na 
jrasic nie ustalono, ozy zachodzi tu 
nieszczęśliwy wypadek, czy też zbro* 
pnia, gdyż Kuligowski nie odzyskał 
przytomności. Dochodzenie trwa. 

SAMOBÓJSTWO CHŁOPCA 
RÓWNE. W Rusywlu popełnił sa* 

jnobójstwo 14*letni chłopiec. Powo* 
|Jem rozpaczliwego kroku nieletniego 
desperata była depresja duchowa, wy 
wołana niemoralnym prowadzeniem 
$ę matki.
SKAZANIE SZAJKI FAŁSZERZY 
LWÓW. Przed Sądem Okręgowym 

We Lwowie stanęła szajka fałszerzy 
pieniędzy, złożona z 12*tu osób. Kil# 
pu członków bandy doprowadzono z 
Więzienia, gdzie odsiadują karę za in* 
ne przestępstwa.
I Po przeprowadzonej rozprawie Sąd 
(kazał wszystkich fałszerzy na karę 
od 2*ch do 12 lat więzienia.
GROŹNY POŻAR W  SKŁADZIE 

BŁAWiATNYM 
STAROGARD. W Lubichowie na 

Pomorzu wybuchł groźny pożar w 
składzie bławatnym kupca Nocha. Mi 
po energicznej akcji ratunkowej spło 
bął doszczętnie 2-piętrowy gmach o* 
faz ruchomości i zapasy towarów. 
Straży wynoszą ponad 100.000 zło* 

ch. Mieszkańcy z trudem uratowali 
cie, gdyż pożar wybuchł późno w 

>cy i zaskoczył ich w czasie snu. 
Policja prowadzi dochodzenie, gdyż 

tach odra podejrzenie zbrodniczego 
podpalenia.

DWOJE DIZECI UTONĘŁO NA 
ŚLIZGAWCE.

ŁÓDŹ. Przy ulicy Nidamianej w 
Lodzi wydarzył się wczoraj po połu- 
Iniu tragiczny wypadek. W czasie 
;dy chłopcy używali ślizgawki, lód za 
amał się i dwaj malcy wpadli do wo 
ly. Wszelkie próby ratunku zawio- 
Iły i dopiero zaalarmowana straż 
igniowa po 4-ch godzinach wydoby- 
a topielców. Są to 7-letni Romuald 
5ilichowski i jego rówieśnik Wal de­
nar Gałkiewicz, synowie robotników 
ódzkich.

TRAGICZNA SMIERC, 
MOTOCYKLISTY.

POZNAN. Na szosie między Stę- 
;ewem a Poznaniem, obok Fabiano* 

samochód dężarowy, prowadzo- 
ly przez inspektora firmy Singer, 
itanisława Srednickiego, najechał na 
Lotocyklistę.
Samochód zarzudł wskutek oślizg­

łej jezdni i uderzył kierowcę moto- 
rykla, który doznał pięknięda czasz­
ki i poniósł śmierć na miejsca
SAMOBÓJSTWO SEKRETARZA 
INSPEKTORATU SZKOLNEGO. 
POZNAtf. W Środzie popełnił sa­

ri obój stwo, rzucając się pod podąg 
lekretarz inspektoratu szkolnego 26- 
fetni Alfred Sałaciński. 
f  Saładński pracował w inspektora­
cie środzkim od kwietnia ubiegłego 
roku i deszył się na ogół dobrą opi­
elą*

We czwartek zjawił się w środzie 
Inspektor finansowy Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego w Poznaniu celem 
przeprowadzenia kontroli Kontrola 
wykazała pewne niedokładnośd kaso 
we, za które odpowiadał Sałaciński. 

LIKWIDACJA BANDY PRZE* 
MYTNICZEJ 

WILNO. Organy K. O. P*u zlikwi 
Iłowały bandę przemytniczą z centra* 
ią w Wilnie, a filiami w Warszawie 
i na Górnym Śląsku, trudniącą się 
przemytem z Niemiec zapalniczek i 
kamyków.

W  związku z likwidacją bandy are* 
Ktowano 20 osób. Według przypu* 
uczeń, szajka naraziła Skarb Państwa

Sprytny oszust w roli ■ ■ i

Bezczelność nie pomogła mu jednak i po zdemaskewa iu
zosła! osadzony w więzieniu

Do policji stołecznej zgłosił 
się niejaki Włodzimierz Kornal- 
ski, zamieszkały oStatnio w Po­
wsinie i silnie zdenerwowany za 
meldował o oszustwie, którego 
padł ofiarą.

W świetle zeznań poszkodowa 
nego sprawa przedstawiała się 
następująco. Komalski został 
zaangażowany przez nieznane­
go mu bliżej inżyniera Bolesła­
wa Kosarewicza, w charakterze 
kierownika biura „Eksploatacji 
Puszczy Grodzieńskiej**. Tytu­
łem kaucji wpłacił inżynierowi 
1800 złotych. Do obowiązków 
zaangażowanego kierownika na 
leżały prace kancelaryjne. Biu­
ro mieściło się w odnajętym po 
koju na ul. Sobieskiego w War­
szawie.

Kosarewicz dał następnie ogło 
szenie do gazet, że poszukuje na 
wyjazd księgowego, dwóch po 
mocników księgowego, korespon 
denta, kilku biuralistów i cieśli 
do mającej pow.stać na Kresach 
wielkiej wytwórni mebli i tar­
taku. Od kandydatów na posa­
dy wymagano kaucję od 100 do 
1000 złotych. Inżynier stale za­
jęty na mieście sprawami orga­
nizacyjnymi przedsiębiorstwa, 
polecił Komalskiemu angażo­
wać w imieniu firmy pracowni­
ków, upoważnił go również do 
pobierania kaucyj.

Wykonując zlecenie praco­
dawcy, Komalski przyjął kilku­
nastu biuralistów i robotników, 
pobrał od nich pieniądze, któ­
re wpłacił Kosarewiczowi. Inży 
nier po zainkasowaniu gotowiz­

ny oświadczył, że wyjeżdża na 
Kresy i po upływie trzech ty­
godni miał zawiadomić Komal- 
skiego i przyjętych pracowni­
ków o terminie uruchomienia 
przedsiębiorstwa.

Minął jednak miesiąc, a Ko­
sarewicz nie dawał znaku ży­
cia o sobie. Nagabywany przez 
zaangażowanych pracowników, 
Kornalski wysłał kilka listów 
pod adresem na Kresy Wschod­
nie, listy te jednak zostały zwró­
cone z adnotacją, że adresat wca 
le tam nie jest znany.

Kornalski zorientował się, że 
padł ofiarą oszustwa i zawiado-

napływać zaczęły skargi innych 
poszkodowanych.

Ponieważ w zeznaniach Kor- 
nalskiego było szereg nieścisłoś­
ci, a cała historia wyglądała na 
zręcznie skonstruowaną baję- 
czkę, zajęto się przede wszyst­
kim osobą głównego „poszkodo­
wanego". Dochodzenie dało re­
welacyjne wyniki jak się oka­
zało, inżynier Bolesław Kosare 
wicz był mityczną postacią, wy­
imaginowaną przez Kornalskie- 
go, który sam skonstruował a- 
ferę z eksploatacją Puszczy Gro 
dzieńskiej i osobą nieistniejące­
go inżyniera chciał osłonić włas

mił o tym policję. Jednocześnie I ne oszustwa. Dalsze śledztwo u-

staliło, że pomocnikiem sprytne 
go aferzysty był Chaskiel 
Szperman, nigdzie niemeldowa- 
ny, zawodowy i wielokrotnie ka 
rany oszust. Szperman wynajął 
pokój na biuro, dawał ogłosze­
nia i grał rolę... pracownika biu­
ra, starając się swoim „optymiz . 
mem" odwlec grożące niebez­
pieczeństwo złożenia skargi 
przez „kolegów". Za usługi swo­
je otrzymał około 2 tysięcy zło­
tych.

Kornalskiego osadzono w wię­
zieniu, Szperman natomiast 
zwąchał pismo nosem i zbiegł, 
policja jednak jest już na jego 
tropie.

Zamiana starych 
kupno nowych M E B L E  Si. ftA O E LiC K I Nowy Świał 30, Koszykowa 

Targowa 71
61

Wprost pod koła tramwaju
runą! podczas zderzenia -  Tragiczny ttarambol na jezdni

Na ulicy Krakowskie Przed­
mieście, w pobliżu Kafowej W 
Warszawie, tramwaj linii „25" 
prowadzony przez motorowego 
Jana Kaweckiego najechał ca­
łym pędem na furmankę, powo­
żoną przez Michała Kluczyka 
(Skotnicka 4).

Zderzenie było tak silne, że 
furmanka wgniotła się w przód 
tramwaju, Kluczyk zaś wypadł 
zatoczy! łuk w powietrzu i runął 
na drugi tor, pod koła nadjeżdża 
jącego tramwaju „18". Na szczę

ście, motorowy „18-tki" zdołał w 
porę wóz zatrzymać. Kluczyk 
wyszedł z wypadku bez więk­
szego szwanku, natomiast jego 
koń został poważnie okaleczony.

Przerwa w ruchu tramwajowym 
trwała 15 minut.

Policja prowadzi dochodzenie, 
celem ustalenia przyczyny W 
wypadku.

215 złotych... w pantoflu
czyli przykre skutki ulicznych z m ie n o ld

Janusz Masztelewicz (W-wa, 
Długa 35), poznał na ulicy jakąś 
kobietę, zaprosił ją na spacer 
dorożką, a po odbytym spacerze 
stwierdził brak 215 złotych w 
kieszeni.

Partnerkę Mąsztelewicza prze 
prowadzono do komisariatu,

gdzie podczas rewizji znaleziono 
Skradzione pieniądze, ukryte 
...w pantoflu! Złodziejka nie 
chciała podać swego nazwiska, 
ustalono jednak, że jest to Apo­
lonia Dąbrowska, kontrolna 
(Pańska 82).

Osadzono ją w areszde.

9fiKolekcjoner** mosiężni di toMkzek
wpadł w  rece pollcłi wraz z  bogatym łnpem

Wywiadowca policji zatrzymał 
na ul. Marszałkowskiej w War­
szawie, jakiegoś podejrzanego o- 
sobnika, który dźwigał w worku 
ciężkie przedimioty.

Ponieważ nieznajomy porzu­
ciwszy worek, usiłował rato­
wać się ucieczką, wywiadowca 
po udaremnieniu ucieczki prze­
prowadził skutego w kajdanki 
do komisariatu, gdzie ustalono, 
że jest to Jan Kilak, mieszkaniec 
Łowicza. W worku znaleziono o-

na straty, przekraczające sumą pół mi*
czele bandy stal Nuta

prz
liona z£ Na 
Pejsze.

SKAZANIE KOMUNISTÓW
LWÓW Przed sądem lwowskim 

stanęło 37 wywrotowców, oskario* 
nych o prowadzenie agitacji komuni* 
stycznej. Sąd skazał 29 oskarżonych 
na kary od 10 miesięcy do ló lat 
więzienia oraz pozostawanie pod do­
zorem policyjnym przez 3 lata. Pó* 
zostałych uniewinniono.
WYBUCH W LABORATORIUM
CHORZÓW. W drogerii Hipolita 

BąkowskiĆgo. w czasie przyrządzania 
farb w laboratorium nastąpił wybuch. 
Wskutek eksplozji zostało poparz©' 
nych kilku laborantów i powstał po# 
żar. Spłonęły towary, znajdujące się 
na składzie, wartości kilkunastu ty* 
sięcy złotych.

koło 120 tabliczek mosiężnych, 
które Kilak wykręcał ze drzwi 
w różnych domach, a następnie 
sprzedawał paserom.

Złodzieja osadzono w areśz- 
cie<

emąsł Zoof;
wchodzi oa rynki krajowe

ia
W ramach tegorocznych Tar­

gów Poznańskich odbędzie się 
miła uroczystość: po raz pierw 
szy wśród wyrobów krajowych 
wystawione zostaną produkty 
przemysłowe Śląska Zaolziań- 
skiego. Będzie to symboliczna 
„rewizyta** Zaolzia za tyle wi­
zyt, jakie odzyskanym ziemiom 
złożyli liczni wycieczkowicze 
z całej Polski.

Wymowę symboliczną mieć 
będą również skutki, jakie u- 
dział Zaolzia pociągnie za sobą

dla organizatorów Targów Po­
znańskich. Oto już dzisiaj — 
na kwartał naprzód —»■ wiado­
mo, że zamiast jednej, jak do­
tychczas, hali, trzeba będzie 
dwie hale przeznaczyć pod eks 
ponaty przemysłu metalowego, 
bowiem zajęty przez metalur­
gię metraż wzrośnie z 3.000 na 
6.500 mkw.

Potencjał ciężkiego przemys­
łu polskiego ukaże się w całej 
swej okazałości.

Fałszował książeczki PKO
razom za swym sublokatorem

Ostatnio wzmogła się fala fał
szerstw książeczek oszczędnoś­
ciowych i niemal każdego dnia 
piszemy o aresztowaniu fałsze­
rzy, którzy wyrabiając sobie 
książeczki oszczędnościowe na 
drobne kwoty, przerabiają wpi­
sywane sumy i usiłują podjąć 
różnicę.

Zwabił Riełetne cukierkami
a pa tym dopuścił sio aa pick lubieżnych czyn6w
D o jednego z komisariatów 

na Pradze w Warszawie zgłosi* 
ła się Stanisława $. (mieszkanka 
Grochowa), meldując, iż pOwra 
eające ze szkoły cówka jej : 9*le* 
tnią i lldetnią zaczepił jafldś 
mężczyzna, dając im po 10 gr. 
na cukierki, po tzym prosił, aby 
przyszły na teren obok toru ko* 
lejowego w Grochówie.

Naiwne dziewczęta, nie wie* 
dząc, w  jakim ceslu nieznajomy 
zaprasza je, udały się. Tam nie* 
znajomy dopuszczał się na nich 
czynów lubieżnych. Na widok 
nadchodzącego kolejarza zbo* 
czeniec uciekł.

Dalsze śledztwo w  tej spra* 
wie prowadzi Izba Żatrzymań 
dla Nieletnich.

Najpierw się kłócili
a pa tym on la dotkliwie pobił

Przy ul. Miedzianej 14, w
Warszawie, wynikła sprzecz­
ka między małżonkami: Mak­
symilianem i Kazimierą Świ­
derskimi. Sprzeczka zamieni­
ła się w zażartą bójkę, w cza­
sie której Swiderski pobił żonę,

powodując potłuczenie twarzy 
i rąk.

Ofiara „miłego" małżonka 
zgłosiła się na stację Pogoto­
wia, gdzie dyżurny lekarz nało 
żył jej opatrunki.

W dniu wczorajszym do urzę­
du pocztowego Warszawa V 
(Krak. Przedmieście 11) zgłosił 
się jaki£ osobnik, by podjąć ze 
stanu swoich oszczędności 100 
złotych. Urzędniczka stwierdzi 
ła, że pozycje wpłat są sfałszo­
wane i dyskretnie wezwała poli­
cjanta.

Oszusta przeprowadzono do 
komisariatu, gdzie ustalono, że 
jest to Władysław Bomat (Tam 
ka 20). Przyznał się on do usi­
łowania oszustwa i wydał współ 
nika, Kazimierza Leszczyńskie­
go, swego sublokatora, którego 
również aresztowano. Obaj fał­
szerze wyrabiali sobie książeczki 
na różne nazwiska i podejmowa­
li pieniądze. Podczas rewizji zn® 
leziono przy nich trzy książecZ- 
ki.

Fałszerzy osadzono w w ięzić

J a / t  w / t / z t f
Tak osądzą W.P. Jeżeli fotografia O® 
dowodzie osobistym, bilecie miesięcy 
nym, jest szpetna—należy ją ;umien4* 
Fotografie retuszowane ELCHA 
FILMU Bracka 17, są pięsne. Sto* 
bujamy światło upiększające. Matta 
najdoskonalszy obiektyw, którv 
pt starza zr^kształca twarzy C6 
ra 3 szuki — 2 złote, 6 sztuk — 
złote.


